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Odjeżdżającego żegnał na Dworcu Marszałek Śmigły-Rydz
Wczoraj o godz. 12.30 pan 

Prezydent R. P. prof. Ignacy 
Mościcki odjechał z w izytą do 
Rumunii w towarzystwie p. 
Ministra Spraw Zagr. J. Bec­
ka, szefa protokółu . dyploma­
tycznego M. S. Z. p. Romera, 
szefa gabinetu wojskowego 
gen. Schally oraz świty.

Pan P rezydent.. R. P. wyje­

chał o godz. 12-qj samochodem 
w otoczeniu świty z Zamku na 
Dworzec Główny. Orszak P a ­
na Prezydenta, poprzedzany 
przez szwadron szwoleżerów 
J. P., przejechał ulicami: Kra 
kowskim Przedmieściem, No­
wym Światem i Alejami Jero­
zolimskimi, wzdłuż których by 
ły ustawione szpalery wojska

Zgromadzona licznie na chodni 
kach publiczność witała prze­
jeżdżającego Pana Prezydenta 
R. P. okrzykami: „Niech ży­
je".

Na Dworcu Głównym oczeki 
wali na Pana Prezydenta R.P. 
Marszałek Śmigły-Rydz, Rząd 
in corpore z P. Premierem Sła 
woj-Składkowskim, prezes N. 
I. K. gen. Krzemieński, człon­
kowie poselstwa rumuńskiego, 
generalicja z ministrem spraw  
wojskowych gen. Kasprzyckim 
i szetem sztabu głównego gen. 
Stachiewiczem, wyżsi oficero­
wie oraz przedstawiciele 
władz.

Po przybyciu na Dworzec 
Główny i powitaniach Pan Pre

zydent R. P. przeszedł w towa 
rzystwie Marszałka \  Śmigłego- 
Rydza, premiera * Sławoj-Skład 
kowskiego oraz' dostojników 
państwowych przy dźwiękach 
hymnu narodowego przez sa­
lon recepcyjny na dolny peron.

Następnie Pan Prezydent R. 
P. przeszedł przed, frontem l i ­
sta w ionej wzdłuż pociągu kom

panii honorowej z poęztem.cbfr 
rągwianym i wsiadj do w ago-' 
nu, odprowadzony - przez M ar 
szalka! Śmig?ego; Rydza i prę- 
miera Sławoj -Składko w^kiegd.

O  godz. 12.30 specjalny po 
ciąg z Panem Prezydentem od 
jechał przy* dźwiękach hymhp 
narodowego w- drogę do Raka 
reśżtu. ’ -

gen. Mola
PAMPELUNA. -  Pogrzeb 

gen." Mola był uroczystością u- 
aerzająćą swą prostotą.

Tnim na gen. Mola przybyła 
do Pam peluny w piątek ó godż. 
19. Złożono ją  w kaplicy żałob

Jll__
W ielebny jard ine,

udzielił ja k  wiadomo  ___
kościelnego kc. W indsoru i j e ­
go małżonce powrócił ju ż  do ‘ 
sw ojej parafii D arlington.

Ze strony parafian  spotkało, 
go serdeczne przyjęcie. G ro­
madzą się oni tłumnie na na-1

wiódł do Anglii
%boźęuśtwach 'Jardiah. — 

mął on ż oąlej'.Anglii przeszli. 
1000 listów, .om aw iających 
spraw ę jego Wyjazdu na za­
mek Gandć: u~- * *

Jak  oświadczył, 4 tylko z.po 
śród nich. oceniały jego po­
stępowanie w. sposób k ry ty cz­
n y . '

nej. O godz. 19,40 uformował 
się orszak żałobny, który otwje 
rały orkiestry karłistów i fą- 
lańgi hiszpańskiej.

Za trum ną podążał prządsta 
wiciel gen.1 Franco gen. Milian 
Es.tray, oficerowie sztabu a r ' 
mii północnej i wreszcie rodzi­
na gen. Mola. Orszak zamykś*
iy  dwa samochody ć ię ź ą tw e  
’ż; wieńcami.

" O godz. 20 żwłok i zostały 
iżłożone. na cmentarzu w dfeec 
ńośei* rodziny i gen. EstFayw ‘ 

Władze miasta Pampeluąy 
uczciły, pamięć gen. Mola/ na­
dając mu ty tuł honorowy , „u- 
kochanego syna Pampeluny**.

Krew na ulicach Barcelony
Groźne sin re i a z annrehistami

Książę i księżna Windsoru bezpośrednio po, zawarciu 
małżeństwa na zamku Cande we Francji.

WIEDEŃ. — Przybyli wczo 
ta j w  nocy na zamek w Was 
serleonburg w K aryntii _księ- 
stwo Windsor powitani . zos tał u 
przez przedstawicieli miejśco

wych władz i dyrektora bezpie 
czeństwa Karyntii.

Szpalery ludności ; w itały o- 
"wacyjnje młodą, parę wzdłuż 
drogi od stacji Arnóldstein na 
granicy włoskiej aż do zamku.

PARYŻ. — Prasa donosi o 
nowym zajściu w Barcelonie 
między anarchistami a gwar­
dią cywilną. Wiadomość o tym 
potwierdzona została zarówno 
przez korespondenta Hayaśa z 
Barcelony, jak  również w do­
niesieniach poszczególnych ko 
respondentów.

Informacje zgodnie podają, 
iż miedzy oddziałem gwardii- 
cywilnej i karabinierów a gru 
pą anarchistów doszło do po- 
ważnej w ymiany strzałów na

Spisek Titulescu -  Litwinow
wywołał wielkie wrażenie w Rumunii

BUKARESZT. — Pisma ru ­
muńskie przedrukow ują z pra 
sy francuskiej ataki pod adre 
sem b. m inistra Titulescu z po 
wodu jego spiskowania, jak  się 
w yrażają dzienniki, z komisa­
rzem Litwinowem. Pisma ru ­
muńskie podają za prasą fran 
^uską, że akcja Titulescu dąży 
Jo skompromitowaniar działal­
ności mi nistra spraw  zagr. 
tonescu.

Ań

„Neamul Romanesc" za­
mieszcza artyku ł byłego pre­
miera prof. jorgi, w którym  
autor k ry tykuje "w  nadzwy­

czaj ostry sposób szkodliwą 
dla Rumunii* akcję Titulescu. 
A rtykuł Zatytułowany jest 
„Chcemy wiedzieć kto kieru­
je".

Prof. Jorga stwierdza, że Ru 
munia posiada oficjalny rząd, 
który cieszy się zaufaniem kró 
la, oraz pracuje dla dobra kra 
ju. Minister spr. zagr. oświad­
czył, że pozycja zagraniczna 
Rumunii jęst .zabezpieczona, co 
nam w zupełności .wystarcza.-

■■W ostatnich dniach jesteśmy 
jednak świadkami, pisze dalej 
prof. Jorgą, kroków czynio­
nych przez osoby nie zajm ują­

ce urzędowego stanowiska, 
la k  np. p. Titulescu, mimo, iż 
jest odsunięty od władzy, za­
pomina, iż Rumunia posiada 
oficjalny rząd.

Jakie są cele tych rozmów 
tajnych, rozpowszechnianych 
zresztą głośną reklamą w sze*. 
regu p ism zagran icznycK, za­
pytuje prof. Jórga i odpowia­
da, że p. Litwinow chce narzu­
cić Rumunii swą politykę za 
pośrednictwem swego człowie­
ka. Odrzucam y ją* z całą steę, 
nowezością, konczysproL lor- 
ga

najruchliwszej arterii 
Rambła*.

miasta

Po stronie, władz bezpieczeń 
stwa padło trzech ( zabitych 
funkcjonariuszy gwardii cy­
wilnej oraz sierżant karabinie 
rów. Straty anarchistów nie są 
zftane,. gdyż zdołali oni unieść 
swe ofiary. W każdym  razie 
padło wśród nicłr kilku zabi­

tych i kilkunastu rannych.
Rany odniósł również sze** 

reg prżechódiiiów, znajdują* 
cych się na jułicy w pobliżu 
miejsca starcia.

Zajście to potwierdza dotycK 
czasowe informacje korespon­
dentów francuskich w Barcelc 
nie1 o utrzym ującym  się stale 
napięciu atmosfery politycz­
nej w K atalonii..........

Włamanie do grooowca
dla rabunku klejnotów z trupa

Służba - kościelna' we Lwów­
ku zauważyła przez okno w iel­
ki nieład ‘ w grobowcu hr. Tysz 
kiewicza.

Po otwarciu * grobowca oka­
zało się, że jacyś' niewykryci 
osobnicy, szukając najwidocz­
niej kosztowności, zbeszcześci 
li w ohydny r.po^óh zwłoki ś.p:

hr. Jana Tyszkiewicza, spro­
wadzone przed trzema laty y 
Paryża.

P ierw szą trum na drewniana 
została rozbita, druga metalo­
wa rozcięta, a wreszcie w Irze 
ciej wybito szybę, by. dostać 
się do głowy i rąk. Na razie nie 
wiadomo czy łupem zbrodnia 
rzy padły jakie kosztowności.

Ponura zbrodnia we Iw ow U
Zamordowano wdowę po prokuratorze

w Złoczowie dr. Tadcnsńj' Za- 
krzewskim.

W czoraj w godzinach przed 
południowych została zamor 
dowana we Lwowie we w ła ­
snym m ieszkaniu licząca lat 
68 Olga Zakrzewska, wdową
po b- dl ugnie tn in^  szefie pro: 

Sądu

Przybyłe w ładze' wszęzęi y 
natychm iast energiczne Iłedz- 
iwo. Tło m orderstw a jes+ uu'- 

Okręgowego znane.



Sir. 3 Nr. I*?

Do walki o zdrowe pokolenie
stanać musi każdy świadomy obywatel

. Stw ierdzonym  zostało po- 
nad  w sźelką wątpliwość, że 
w ięcej niż połowa budżetów, 
prjęeznaczainych na cele p u ­
bliczne, pochłanianą jest na o- 
piękę nad kalekam i zarówno 
fizycznymi jak  i duchowymi, 
ha u trzym yw anie 'p rzy  życiu 
^kretynów, idiotów i dziedzicz- 
n ycfa p r  zestępcó w z rod żony ch 
z takichże samych rodziców.

Społeczeństwo zdrowe, zdol- 
!ne ao życia i do w alk i o praw a 
do tego życia, samó w zasadzie 
pozostające w  n a jtru d n ie j­
szych w arunkach m ateriał- 
nyfeh, łożyć m<usi na- ich u trzy ­
m anie, dbać o to, aby kosztem 
pogorszenia wĄttiJikóftr gwyiń 
w łasnym  dzieciom, utrzym y­
wać dzieci w ariatów , zwyroa- 
uialców i przestępców.

Stan tak i trw a od la t na jdaw  
niejszych ‘ *.taje się z każdym  
fo k iem  c( z bardziej zatrw a­
żający. N ie ty lko  Polsce, ale 

.całemu św iatu zagraża k a ta ­
strofa już  nie zm niejszenia się 
.przyrostu  naturalnego, a le  
przeciw nie katastrofa tak  fatal 
nego przyrostu , że jednostki 
bezw artościow e obciążone 
dziedzicznie, n ie zdolne i nie 
dopasowane do żądnych w a­
runków  życia prze osną li­
czebnie jednostki wartościo­
we i w sensie społecznym do­
datnie.

. D ow odów  na potw ierdzenie 
tak ie j możliwości łatwo jest

Kalendarz dnia
Poniedziałek

Roberta op., Paw­
ła.

Słowiański: Wi­
esława bt.

Słońca wsch. 3,17 
zach. 19,53. 

Księżyca wsch. 
1,54, zach. 18/26

HISTORIA PODAJE:
I650L Sprowadzenie zakonu OO. Bo 

ńifratrów do Warszawy.
1876. Zmarła głośna powieściopisar 

. ka francuska, George Sand, 
właściwie Aurorą hr. Dude- 
vant.

PRZYSŁOWIA*
• „Czerwiec stały,

Grudzień doskonały*4.
KTO NIE WIE, ŻE: 

Najwyższą górą w Bułgarii jest 
łjMuSs Alia, wysokości 2,930 m.

dostarczyć, jeśli, śię zważy, że 
uświadomiony robotnik, ja k  i 
inteligent pracujący, znając 
swoje ciężkie w arunki i me 
chcąc tw orzyć now ej nędzy 
pozwala sobie na : bardzo ty l­
ko nieliczne potomstwo, pod­
czas gdy św iat przestępczy, 
małżeństwa znarkotyzow ane, 
obciążone chorobam i dziedzicz 
nymi, psychicznie chore i t. d.. 
żyjąc w najpełn ie jszej n ie­
świadomości społecznej roz­
m nażają się z zastraszającą si­
łę*

C ały  św iat cywilizowany, 
zdając sobie doskonńle spraw ę 
z katastro falnej rzeczywisto­
ści stara śię wszelkim i siłami 
dążyć do uzdix>wierna tych sto 
sunków przez uszlachetnienie 
człowieka z jednej strony i 
przez kónsekw etńe unieszko­
dliw ianie jednostek bezw arto 
ściowych z d rug ie j strony.

W ywodząc podstaw y do 
swych prac z rezultatów  d łu ­
gich studiów  w ybitnego siaty-

Tłumaczenie snów
Niebieskooka Ira. Mietek kocha 

Panią (jeszcze niezbyt gorąco). Za­
miary ma poważne; Nadejdzie list, 
od kogó — nie wiem. Wyjdzie Pa­
ni za mąż w ciągu najbliższych 
dwóch lat.

P. 'Małgosia. Znajomy; ze snu inte­
resuj 3 się Panią ale nic po-ważnego 
z tego nie wyniknie/ Blondynka bę­
dzie miała przez Panią* przykrość. 
Szczęśliira cyfra; 3.
• P.’ jan 1? M. Otrzyma Pan pracę. 

Przyjaciel S. Jest Panu życzliwy. Na 
szczerość'owego wojskowego nie na­
leży lic iyć.: \V sprawie Pańskiego 
cierpienia radzę stanowczo .zwrocie 
się do ,lekarza - internisty.; .

Skrzywdzona mężatka. Mąż w naj­
bliższych latach nie zmieni sfilę 
lepsze. Niechże Pani nie bierze sobip 

Mcło^ręn' wybryków/i Tymłtfaji- 
dziej, że sen Pani wskazuje, iż'ma 
Pani wiernego przyjaciela. Otrzyma 
Pani dużą'sum.; pieniężną.

P. Zuz. R-ska. Sen Pani wróży sta­
ropanieństwo.

Niewinnie skazana. Jest Pani przez 
kogoś wykorzystywana, W przyszło­
ści, energi znymi poczynaniami/po­
lepszy Tani swe warunki życiowe. 
Będzie sprzeczka z kobietą. Mila 
wiadomość nadejdzie.

P. Klementyna* Sen Pani wróży 
st arbpan ieńśt wo;

26, Kwiat Tuberozy. O loterii sen 
Pani nic nie mówi. Wróżę 'ani miłe 
i romantyczne przeżycia. Mężczyzna 
w mundurze myśli o Pani. Ma Pani 
szczerego przyjaciela.

'tyka  i biologa Franciszka 
Galtona, k tóry  w badaniu li­
nii rodowodowych szukał 
wskazówek co do w arunków 
po wysiania w ybitnych, zdol­
nych narodów, ludzie nauki 
nie poprzestają w żmudnym 
trudzie podnoszenia wartości 
człowieka w yszukując coraz 
to nowych do tego metod i spo 
sobów.

C ały  ten ogrom zagadnień 
związanych z uszlachetnie­
niem człowieka tw orzy naukę 
żwaną, eugeniką, a ludzie p ra  
cujący nad wprowadzeniem 
te j nauki w życie łączą’się w 
t. z w. Towarzystw ach Euge-

?o lsk ie  Towarzystwo Euge 
niczne istnieje od roku 1918 i 
posiada obecnie 20 oddziałów 
prow incjonalnych z centralą 
w W arszawie. Na czele centra 
li w arszaw skiej stoi od daw na 
w ybitny lekarz i znawca eu- 
geniki p. Dr, W ernitz

Środki jakim i dysponują 
Polskie Tow arzystw a Euge 
niczne są zbyt szczupłe, abv 
można nimi objąć całoksztafi 
zagadnień. Mimo wszystko 
dzięki niestrudzonej współpra 
cy ludzi dobrej woli To warzy 
stwo Eugeniczne poszczycić się 
może wielkimi postępami i bar 
d /o  pokaźnym  rezultatem  pra
cy-

W chwili obecnej prowadzi 
ono wzorowo urządzone pięć 
poradni, a mianowicie: Porad­
nię przedślubną i małżeńską, 
poradnię dla walki z narko­
manią, poradnię dla chorych 
wenerycznie, poradnię dla mat 
ki ciężarnej i dziecka oraz po 
^M n Alk bńdaki a; bliźniąt.

lekarskich, jak również psychicz­
nych ma się możność odradzać za­
wierania małżeństw tym wszystkim 
pacjentom, którzy albo z powodn 
złego stann zdrowia (gruźlica, rak 
i t. p.), albo z powodn obciążeń dzie 
dzicznych, albo wreszcie z powodu 
niedorozwoju tak fizycznego jak : 
umysłowego pobierać się nie powi 
ni, bo wydadzą z siebie kretynów 
idiotów, albo kaleki.

Poradnia do walki z narkomania 
otwiera drogę do życia tym wszyst 
kim, którzy starają się podźwignąć 
do życia. Mogą tu skutecznie wed­
ług wskazówek najwybitniejszych 
specjalistów wyzbyć się najstrasz- 
bwszych nałogów rujnujących ich 
zdrowie i siły i tamujących im dro­
gę do myśli o potomstwie.

i ulu; samą drogę do życia otwie- 
la roradnia dla chorych wenerycz­
nie. ,

ąfe ,
dziecka Óra“ż poradnia dla 
niemowląt mają na celu już nie 
kwestię dopuszczenia lnb niedopu­
szczenia do potomstwa, ale służenia 
wskazówkami, które z potomstwa 
już żyjącego lnb pozostającego je ­
szcze w łonie matki urabiać mają 
jednostki f  r Ino wartościowe.

; \ :W,~'tyGli'' pięciu “poradniach 
zam yka się w zasadzić Wszyst 
ko co związane jest z eugeni- 
ka:

Do poradni przedślubnej i mał­
żeńskiej przybywają ladzie, którzy 
mają zamiar tworzyć wspólnie ro­
dzinę. Tu na skutek badań ogólno-

R A 0 I O
WARSZAWA i (R««iyn)

6.1S „Kiedy ranne wstają rorre", 6 
Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 7.C0 Dz.en 
nik "poranny. 7,10. Muzyka (płyty). 7,15 Au 
cy ;i*  dla • poborowych. 1 
ty) 8,10—11,30 Przerwa. 11,30 Audycja dla 
szkół. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Dziennik 
południowy. 12,15 „Jakich pracowniczek 
fschcv/\ch potrzebuje w eś"? — pogadan 
ka dla gospodyó wiejsk.ch. 12,25 «,Na nu­
tą wojskowa". 12,40 „Od warsztatu do wat 
sztatu" — audycja poświecona masarzom 
i wędliniarzoro. 13,00—15.45 Przerwa. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 „Mój Żo* 
ko" (przygody małpki) — pogadanka dla 
dzieci. 16.15 Zespół mandóliniśtów „Kakica 
da". 16.45 „500 lat polskiej gościnności" 
— felieton. 17,00 Pieśni studenckie — au­
dycja chóralna. 17,20 muzyka. 17,50 „M ko  
łajek nadmorski" — pogadanka przyrod­
nicza. 18,00 „Skrzynka techniczna". 18.70 
Program na jutro. 18,15 „Revellersl w to* 
per uarze popularnym". 18,50 Pogadanica 
aktualna. 19,00 Audycja żołnierska: „Po­
grzeb rekruta". 19,30 Transmisja z otwar­
cia Zjazdu Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. 19,55 Wiadomości sportowe
70.00 Koncert, muzyki lekkiej. 21,55 „Jazda 
z Ziurdankę" humoreska 22,i t  Koncert 
solistów. 22,50—23,00 Ostatnie wiadomości

WARSAZAWA H(MoKótÓW). ’*
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14.00 

„Parą informacji". . 14.05 Utwory Piotra 
Czajkowskiego. 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 .Zycie kulturalne stolicy". 15.15 Ze­
spół Pawła Rynasa. 16.00—22,00 Przerwa.
22.00 Wiadomości sportowe. 22,05 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 23.00 „Epistolar-

rawki Krasińskiego" — szkic lite-

Młoda pani, idąca przede 
mną była rzeczywiście bardzo 
zgrabna. Sunęła chodnikiem, 
ja k  sarenka, i od czasu do cza 
su przystaw ała przed jakąś 
wystawą.

Przystaw ałem  również i pro 
bowałem zajrzeć je j w oezy. 
Udawała, że mnie nie dostrze* 
ga. Ręce miała zajęte paczka­
mi i w pewnej chwili z  pod 
pacliy w ysunęła się je j toreb* 
ka. Nie spostrzegła naw et zgu­
by.

— Prószę pani! — zaw oła­
łem.

Nie dosłyszała widocznie, 
bo zaczęła biec w stronę stoją- 
gego na p rzystanku tram w ąju. 
Kiódy podniósłesń torebką,
tram w aj już ruszył.

Gonie tram w aj taksówką?.. 
Iii... nie warto.

O tw orzyłem  torebkę. Bvła 
pusta. W bocznej przegródce 
tkw ił tylko bilet w izytowy: 
„Zofia Belska, Niecała nr/..*4

— O kazja do zaw arcia zna­
jomości jest — pomyślałem za 
dowolony.

I wieczorem odesłałem przez 
dozorcę torebkę z liścikiem.

„Szanowna Pani! Zwracany 
zgubioną torebkę. Przy okazji 
ośmielam się zapytać, czy moż 
na panią odwiedzić. Czekam 
na odpowiedź przed bram ą“.

Po chwili dozorca przyniósł 
mi odpowiedź:

„Szanowny Panie! Za toreb 
kę dziękuję... Ale b rak  4i\vu- 
dziestu złotych. Ndeeh.no pan 
dobrze przeszuka kieszenie**.

Zrobiło mi się przykro. Mo­
że ona rzeczywiście zgubiła 
przed tym ? 1 jeżeli je j  po­
wiem, że nie było, rnie uwie*

ne rozprawki 
racki 23,15-24.00
ty)-

Muzyka taneczna (pły-
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/l/o jfialej wokandzie...

D o  w o t f ą f
czyli: „Sport to zdrowie"

(A. E.) — Naucz mie pan p ly  
mać, pat e Kaziu, o wiele taki 
i achów n c z  pana — prosił pan 
tironi$la}o Fular, wygrzewając  
się w  promieniach słońca na 
dzikiej plaży.

— C zem użby nie? — odparł 
pan Kazimierz Sądecki. — Mo 
żem zrobić interes. Jeszcze dzi

' siaj będziesz pan pluwał, ja k  
ryoka w  rondelku, skoro jeżeli 
zaraz pięć złociszów od pana 
golą ręką dostanę.

Transakcja doszła do sku tku  
‘ pan Kazimierz przystąpił do 
Jelccji.

— Nasamprzód  —* rzeki —
’ muszę pana uprzedzić, panie

bronek, że p ływ ać trza ostroż 
de, bo można utonąć.

Znakiem tego zabronięte jest 
:ąpać się na głębokiej wodzie, 

a także samo na stawie, w  któ  
rem szczupaki są gryzące, Nąj 
przezpieczniej pójść za zlotów  
kie do wanny, bo w e wannie to 

; już ty łki, najgorsza łamaga uto 
; pić się może.

Skoro jeżeli jednak na gran­
dy zamiar u jesz pan do rzeki 

«' pakować, to obowiązkowo

PUDER
POTU
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W CZTILRY  O C ZY
Intymne rozmowa 7 Czytelnikami

Me poziioana zazdrość
trza korki założyć, usiąść przy  
samem brzegu i nie ruszać się.

O  miele człowiek tonie, to 
m u Się rzuca brzytw ę , bo wia 
domo, że tonący brzy tw y się 
chw yta. Skoro jeżeli zaś orzy- 
twa nie pomaga, to trza łódką 
podjechać i capnąć topielca za 
włosy.

Pana to nawet nie będzie za 
co łapać, boś pan łysy. A le to 
frajer, nic sie pan nie bój, pa 
nie Bronek. Żadtiem sposobem 
utopić się pan nie możesz, po­
nieważ że g.... nie tonie.

No, za robotę, panie Bro­
nek! Do w ody! Hop! Jazda!

Pan Bronisław skoczył i na­
turalnie zaczął tonąć. Uieszcze 
snegói topielca inyciągnęH ż  
wielkim  trudem plażowicze, 
po czym  dali mu m skórę, żeby  
się drugi raz nie topił. Chcieli 
również pana Kazimierza obić 
za złą naukę , ale trener, roi- 
dząc, co się święci, dal. czym  
prędzej drapaka.

Nie minęła go jednąk kara. 
Spm w a poszła przed sąd. grodz 
kiy k tó ry  skazał pana Kazimie 
rza na 30 zł. grzyw ny.

P. LUS1A M. zwierza nam się: I nic boli, bo go kocham nad życie
„Pewnego razu poznałam u kole i nie chco, żeby się z nimi spotykał,

żonki pięknego chłopca. Nie przy-1 Gdy mu to powiedziałam, odpowie-
puszczałain, Ż3 będzie się starał o 1 1 ‘ ------------ -i
pozyskanie moich względów, bo 
jest przystojny i ma wszystkie za­
lety, dzięki którym może się każdej 
kobiecie podobać, a ja nie jestem 
piękna, ale widocznie miła i inteli 
gentna, bo wszystkim się podobam.

To też początkowo nie chciałam 
go bliżej poznać, ale pewnego ra­
zu wyznał mi, źe mu się podobam 
i chce, bym została jego narzeczo­
ną. Zgodziłam się, bo mi się podo­
bał. «

Gdy zbliżyłam się do niego, po­
kochałam go całym sercem i duszą 
pierwszą miłością. Choć wielu sta­
rało się o mnie, żaden nie nmtal 
mnie ujęć, tylko on jeden, mój ko­
chany Stach otoczył mnie dobrocią 
i szczerością.

Po jakimś czasie zmienił, się. 
Mniej mnie odwiedzał i spotykał 
się z innymi. Stał się dla mnie obo 
jętny. Gay go zapytałam, dlaczego 
tak postępuje, odrzekł, że teraz je­
szcze mu wolno sie spotykać z ka­
żdą.

Gdy pewnego razu przyszłam na 
spotkanie, powiedział mi, że zaraz 
musi odejść, bo jest w towarzyst­
wie innej panienki. Wróciłam do 
domu i wpadłam w straszną roz 
pacz.

Napisałam do niego kategorycz­
ny Ust. Rozchorowałam się. Na list 
mi nie odpowiedział. Nada] spoty 
k u ł  się z innymi,

Opowiada! mi nawet za każdym 
razem z którą i tłumaczył się, źe 
mu Haią spokoju. Mnie to strasz

dział mi po paru dniach, że wyjeż­
dża z Warszawy do rodziców.

Na zapytanie, kiedy wróci, odpo 
wiedział, że nie wie i pożegnał się 
ze raną bardzo ozięble. Od owej 
chwili upłynęło już kilka dni, a 
moje oczy nje usychają od łez. Bo­
leję i rozpaczam.

Ogarnia mnie straszna tęsknota 
za moim kochanym Stachem. By 
wają chwile, że w jednej seknn 
dzie odebrała bym sobie życie. Ale 
gdy spojrzę na moją biedną matkę, 
powstrzymuję się, bo pracuję i u- 
trzymuję matkę i braciszka, zastę­
pując mu ojca, którego już nie Inn 
my. m

Chociaż ciężko pracowałam, nie 
skarżyłam się. bo świat wydawał 
mi się piękny, ale teraz dni moje 
są tak szare i ponure, zalane poto­
kami lez. Przecież jestem jeszcze 
młoda, bo mam zaledwie 22 lata 
nie zaznałam jeszcze żadnego szczę 
ścia, więc błagam Cię, Redaktorze, 
ratuj mnie swoją raną, bo dopraw 
dy skończę ze sobą, rzucając mat­
kę i brata na pastwę łosi/’.

Źle Pani postępowała ze Stachem 
i dlatego odszedł. Nie trzeba go by­
ło zrażać  do siebie zbytecznymi■ wv 
mówkami i scenami zazdrości. Je­
żeli Pani go naprawdę kochału, 
trzeba oyło uie kłócić się z nim. Te­
raz jedyna rada — napisać do nie­
go i  prośbą o przebaczenie i j 
wrócenie sympatii. Z całego serca 
żvcze Pani powodzenia-

~  Oto dwąóżióścia złotych, 
proszę pani.. Rzeczywiście wy 
padły i nie zauważyłem...

P rzy jęła  mnie bardzo grzećz 
nie. Podała herbatę... G aw ę­
dziliśmy do późna w nocy.. 
W łaściwie tylko ja  mówiłem. 
A ona słuchała z uśmiechem...

Kiedy się już zabierałem  do 
wyjścia, postanowiłem je j wy 
znać prawdę.

— Wie pani, — pow iedzia­
łem — że w torebce właściwie 
nic .nie było.

W cale się nie zdziwiła.
— Wiem.
— Ja., jakto?.. A dlaeżegc 

pani napisała, że b rak  20 zło 
tych.

— No, bo pan przez dozorcę 
zamówił w izytę. A J a  za wizy 
tę zawsze biorę z góry... Teraz 
goście bardzo niepewni..

— Cooo? Przecież ja  tylfko 
z panią rozmawiałem!...

— Nie m oja rzecz. Nie trza 
było gadać. Gość może robić, 
co mu się podoba, a ja  za stra 
eony czas sobie liczę.

Napoleon Sądek.

T e n ■ . -V '■' •
wklesty szlif

w  brzyf•wfcrocf 
Toledo Jest ostatnią zdoby­
czą techniki s z l i f o w a n i a  
. t e l l  I d latego brzytewk  
roledo posiadają n lodołcl 
nlone zalety s z y b k i e g o  
sk ładnego l przyiomnegc; 

g o l e n i a .  K u p u j ą c  wlą< 
ostrza do golen ie ł« d a |e k  
vv«rąf ple: brzytewek Toledo
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le” metody w Warszawie
mleka dziennie wylewa się do kanałów

. Z oburzeniem  czytyw aliśm y | 
swego czasu wiadomości, że 
;dzieś w Ameryce pali się mi-| 
iony ton kawy, topi miliony 

ton ziarna, byle tylko nie do­
puścić od obniżenia cen. N ikt 
nigdy nie pomyślał, że takie 
rzeczy możliwe są także w 
W arszawie, w  siolicy Polski 
tak  bardzo wymęczonej d łu ­
gotrw ałym  kryzysem , z ta ­
kim wytężeniem w alczącej z 
bezrobociem.

A jednak!...
W Warszawie wprawdzie 

nie pali się ziarna, nie topi się 
kawy, natom iast codziennie 
<vylewa się tysiące litrów  mle 
ka do kanałów.

Ceny m leka w W arszawie 
ustala się co pewien czas na 
zebraniu właścicieli zakła­
dów mleczarskich. R ej na tych 
:zebraniach wodzi najpow aż­
niejszy sprzedawca w stolicy, 
m iejski „Agril**. Z reguły 
„AgriP* forsuje na tych zebra 
niach swoją wolę, nikt nie ma 
dość sil, by mu się oprzeć.

O statnie takie zebranie od­
było się we w torek, dnia 1 
czerwca. Część zebranych 
zgłosiła wnioski, by  cenę mle 
k a  obniżyć. Sprzeciwił s.ę te­
mu „AgriP*. Przedstawiciel „A- 
grilu“ p. Wańkowski przefórso 
wal sw oją, wolę ‘ do obniże­
nia ceny nie dopuścił. Cer.ę 
m leka na najbliższy okres o- 
znaczono na 30 gr. za i li tr  w 
detalu.

Otóż należy wiedzieć, że 
w iększe zakłady mleczarskie 
m ają takie umowy z p rodu­
centami, że płacą za dostawy 
m leka zależnie od tego, jak a  
cena została wyznaczona dla 
detalicznej sprzedaży w mie­
ście. Jeżeli cena jest w yzna­
czona na 30 gr. za litr  płacą 
więcej, jeżeli by była w yzna­
czona np. 20 gr. płaciliby 
m niej. P rzy w yznaczeniu ce­

ny 30 gr. rezu ltaty  są nastę­
pujące:

„AgriP1 ma nieograniczone­
go odbiorcę w szpitalach miej 
skich, bursach i t. d. Na p ry ­
watnym  kliencie mu nie zale­
ży. Tymczasem pryw atny za 
kład mleczarski skazany jest 
wyłącznie na pryw atnego 
klienta. Otóż ciężko p racu ją ­
cy. a mało zarabiającv robo­
tn ik  50 gr. za litr m leka pła-

r»if» inri7P TT-̂ rm L^rdziejlcić nie może. Tym b a i___
nie może tyle płacić za m le­

ko bezrobotny. W rezultacie 
ogromne ilości mleka pozosta 
ją  codziennie niesprzedane, a 
ponieważ w lecie się mleko 
prędko psuje. A v ię c  wieczora 
mi wylewa się je  do kanałów.

Społeczeństwo się m artwi, 
ja k  należycie dokarm iać gło­
dujące dzieci’w szkołach, a tu 
mleko się niszczy. A dzieje 
się to dzięki polityce „Agri- 
lu ‘\  instytucji m iejskiej, k tó­
rą powołano do życia przede 
wszystkim po to, by walczyć 
ze spekulacją i utrzym ać ce­

nę tak  ważnego społecznie 
produktu  jiak; nileko' na n a j­
niższym poziomie.

Spraw a musi być jak  n a j­
prędzej odpowiednio uporząd 
kowana przez m iarodajne 
czynniki. Itma r 2ecz,*że już 
dawmo powinno było zwrócić 
uwagę, iż gdy przez-całą zi­
mę litrTnleka kosztov/ał w de 
talu 23 gr'., teraz w czerwcu, 
kiedy jest najlepsza/ najzdro­
wsza i najtańsza pasza dla by 
dla, mleko kosztuje 30 gr. litr.

Zamach na kanclerza Austrii
projektowany był pnez inżyniera w Chile

WIEDEŃ. Wczoraj poda­
no urzędowo do wiadomości

Cublicznej, że w związku z 
ombowymi zamachami jesio­

nią 1936 r. na linii kolei połud 
n:owej i w garderobie dworca 
Zachodniego w Wiedniu, aresz 
towano pewnego osobnika, po­
dającego się za Jana Hube, ttfó 
ry jednak okazał się. austriac 
kim inżynierem Fritzem Wo- 
itschke, przybyłym  do Wied­
nia z Chili, celem dokonania 
zamachów terrorystycznych 

Stwierdzono, że projektowa­
ny był nawet zamach na kan­
clerza Schuschngga oraz na 
urząd kanclerski. „Reicli- 
spost“ zapytuje, dlaczego spo 
łeczeństwo tak późno dow.a- 
duje się o tym fakcie i czy po 
wodem trzym ania tego w taje 
mnicy nie był wzgląd na to, że 
Woitschke jest narodowym so 
ęjąjtistą,, a., ujawnienie tego ino

SKŁADAJCIE OFIARY NA 

FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ

globy wpłynąć ujemnie na rozj Wraz z Woitschkem areszto
wój ugody lipcowej? wano 30 osób.

Poprawa sytuacji skarbowej
Tymczasowe zamknięcie ra ­

chunków skarbowych za maj, 
jako drugi miesiąc bieżącego 
roku budżetowego, w ykazują 
dochody ogółem zł. 180.415 tys. 
i wydatki zł. 180.082 tys. Nad 
wyżka dochodów nad w ydat­
kami wynosi ponad 300 tys. zł., 
gdy w m aju roku ubiegłego nie 
dobór wynosił 205 tys.

Dochody w porównaniu z 
majem 1936 r. wyższe są o 6,3 
milionów zł. i w ydatki o 5,7 mi 
lionów zł.

W pływy z samych danin pu 
blicznych wyniosły w m aju rb. 
99 milionów zł. wobec 88,7 mi­
lionów zł. w roku ubiegłym. 
Zgodnie z przewidywaniami 
wpływy te kształtu ją się zwyż 
kowo, pozwalając na pokrycie 
zwiększonych wydatków, któ 
re—ja k  wiadom o—w tegorocz 
nym budżecie prelim inow a­

ne, zostały o 95,5 milionów zł. 
wyżej w porównaniu z budże­
tem zeszłorocznym.

S tr. 3

Zatonęła łódź 
z dziewczętami

BUKARESZT. — Na Duna 
ju  w pobliżu Płenitzy zatonę­
ła łódź z 8 dziewczętami, które 
w ybrały się na wycieczkę. Po 
za tym brak wiadomości o d n i 
giej lodzi, na której znajdowa 
To się 25 dziewcząt. Miasto PI© 
nitza pogrążone jest w żałobie.

To nie był trąd
Ministerstwo Opieki SpołecZ 

nej zawiadamia, że umieszczo­
na w prasie notatka o dwócb 
przypadkach trądu w powiecie 
horodeńskim okazała si ę błęd­
na. Chorzy zostali zbadani 
przez lekarzy specjalistów, któ 
rzy stwierdzili u tych chorych 
zwykłe zapalenie skóry (der* 
matitis)

MIMOWOLNE BATOBOJSTWO
We wsi Stary Radoń powiatd 

błońskiego Edward Kowalczyk jąa- 
nipuluj.ąc rewolwerem, spowodował 
wystrzał. Kula ugodziła w głowę 
jego brata Franciszka kładąc go trn 
pem na miejscu.

Mimowolnego bratobójcę, areszto 
w-ano.
MIMOWOLNE BRATOBÓJSTWO 

L DRABINY
We wsi Zbójna Góra gminy Wią­

zowna, powiatu warszawskiego, 74* 
letni Ałeksartder Leszczyński. wcho 
dził po drabinie na strych i spadł. 
Uderzywszy g.ową o kamień sta­
ruszek zabił się na miejscu.

uyfiittliiłt! / ma_
n a : (y niłjiiyjtiią
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Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą P. K.O. łttźHi

Tajemnica przerwanej
korespondencji

Roman i Stach tworzyli rząd 
ko spotykaną parę przyjaciół. 
Nie widzieli się od dnia w któ 
rym  ukończyli szkołę, nigdy 
przecież nie zapominali o sobie 
i przy pomocy nie przeryw a­
nej korespondencji służyli so­
bie wzajemnie wskazówkami, 
radam i i dzielili się zarówno 
przeżywanym  szczęściem, jak  
i troskami.

Roman Wiśniewski zatrud­
niony był w jednym z biur eks 
pedycyjnych w Gdyni, pod­
czas, gdy Stach Marczak od 
siedmiu lat zajmował stanowi­
sko w magistracie jednego z 
mniejszych miasteczek na Kre 
sach Wschodnich/ O tym, żeu 
by kiedykolwiek mogli się wza 
iemnie odwiedzić nie mogło 
być naturalnie mowy, bo w 
pierwszym rzędzie grę tu ta j od 
gryw ała gotówka. Nie widzieli 
się też przez długie dziesięć lat, 
ale wzajemnie doszli do wnios­
ku, że dalszych dżiesięciu lat 
w takim  stanie przetrawić nie 
było sensu. P rzyjaźń nie pod­
sycana żadnymi nowymi za i u 
tereso waniami zaczynała się 
bow:em psuć i ani Roman, a- 
Ui . Stach nie chcieli się na to 
Ugodzić, aby kiedykolwiek o- 
statecznie wygasła.

„...Myślę — pisał w jednym
listów Roman — że możemy 

-ię nareszcie zdobyć, aby tego 
łoez. ■ urlop przynajm niej spę 
dąić , / ‘eś razem i pogawo- 
fzyć z sobą nareszcie Ju d z k ie  
słowem, a  nie białymi ćw iart­

kami listu, które wreszcie mo 
gą nam się znudzić...**

Stach przyjął tę propozycję 
z prawdziwym  zachwytem i o- 
baj żyli perspektyw ą zbliżają­
cego się lata. Odliczali na ka­
lendarzu najpierw  miesiące, 
potem dni, a wreszcie gdy w 
czerwcu pozostały w kalenda 
rzu ostatnie jeszcze tylko czte­
ry kartki, zniecierpliwiony o- 
czekiwaniem Stach pisał do Ro 
mana:

„...Tak zatem, Romku drogi, 
jak  się umówiliśmy, spotkamy 
się razem dnia 2 Kpca w War 
szawie, skąd razem odjedzic- 
my w góry, które pragnę u j­
rzeć od lat najdawniejszych, a 
których dotychczas jeszcze nie 
miałem możności ujrzeć. Mu­
sisz tylko pamiętać ściśle o da 
cie i nie wolno ci się spóźnić 
na pociąg... Ponieważ w rozkla 
dzie sprawdziłem, że twój po­
ciąg przyjdzie do W arszawy 
na trzy godziny przed moim, 
to myślę, że najlepiej będzie 
jeśli wyjdziesz po mnie na dwo 
rzec. Umawiamy się zatem na 
dworcu w Warszawie. Nie ru ­
szę się z peronu dopóty, dopó 
ki nie ujrzę Ciebie...“

Nadszedł wreszcie umówio­
ny dzień drugiego lipca. Ro­
man przybył istotnie trzy go­
dziny wcześniej od Stacha, ale 
postanowił nie opuszczać 
peronu, ale doczekać się 
pociągu, wiozącego Stacha. Po 
chłonięty czytaniem gazet nie 
orientował .się. zupełnie, jak

szybko upływ ał czas i ocknął 
się dopiero, gdy przez głośnik 
peronowy rozległ się tubalny 
głos kolejowego informatora: 
„Pociąg pośpieszny z Równe­
go nadejdzie...**

Poderwał się z ławki i skie­
rował wzrok na peron.

Minuta, dwie, trzy, cztery... 
Pociąg wtoczył się wreszcie na 
szyny peronu. Z otwieranych 
drzwi wagonów wylewała się 
fala ludzka i rozpływała po 
szerokim asfalcie dworca. Jed­
ni wołali bagażowych, inni na 
woływali z tłumu, oczekują­
cych ich najbliższych...

Jeden tylko Roman Wiśniew 
ski nie mógł się doczekać swe 
go przyjaciela. Na peronie ro­
biło się już zupełnie pusto, a 
Stach Ciągle się nie pokazywał.

Gdy pociąg odjechał, a pe­
ron opróżnił się całkowicie, 
Roman zatrwożył się pow aż­
nie.

— Czyżby żartował — my­
ślał. — Przecież jeszcze trzy 
dni temu nadesłał list... A jeśli 
uległ wypadkowi?... To chyba 
niemożliwe... K atastrofa żad­
na s:ę nie w ydarzyła, skoro po 
ciąg przybył o właściwej po­
rze. A gdyby się coś stało wcze 
śniej, przed wyjazdem, zdążył 
by mnie w porę zawiadomić...

Nie znajdując na swoje py ­
tania żadnych wyjaśnień, po­
stanowił Roman czekać do na 
stępnego pociągu. I tym razem 
słotnie doczekał się.

Stach wyszedł z pociągu, 
jako jeden z ostatnich. Twarz 
miał smutną i pokrytą mgłą 
zmartwienia. Poznał Romana 
już z daleka, ale przyw itał go 
tylko mocnym uściśnięciem 
dłoni. Dopiero wówczas, gdy

poczuł na sobie niecierpliwe, 
pytające spojrzenie przyjacie­
la, rzeki:

— Musisz mi Romku w yba­
czyć... ale... z naszego - urlopu 

ozostały tylko marzenia.,eędę z tobą mógł pojechać, bo 
mnie w pociągu:., okradli. Za 
brali mi wszystko za w yjąt­
kiem  bilonu, k tó ry  miałem w 
portmonetce... Dlatego.:właśnie 
spóźniłem się dó Warszawy, 
bo musiałem złożyć odpowied­
nie zameldowania!

— O kradli cię? — zapytał 
Roman. — Więc ty wiozłeś pie 
niądzc przy sobie?! W gotów­
ce?!

Stach kiwnął rozpaczliwie 
głową, a w oczach Romana krę 
cila się łza .prawdziwego żalu. 
Przez chwilę próbował ją  zdu­
sić w  gardle, wreszcie jednak 
rzekł: ;

— W idzisz Stachu, m yśleliś­
my o wszystkim,, tylko .nic o 
rzeczach najważniejszych.. Jak 
egoista strzegłem swej tajemni 
cy i nie doradziłem ci, abyś 
wszystkie pieniądze , składał 
na książeczkę P. K. O., zysku 
jąc sobie w ten sposób pew­
ność, że nawet najsprytniej­
szy złodziej nie będzie ci ich 
w stanie ukraść!... Nie- czas 
jednak na żale w tej chwili... 
Trzeba myśleć o ratunku i są 
dzę, że jestem  na dobrej d ro­
dze. Be*, ciebie na urlop nie 
wyjadę. W yjechać musimy ra 
zem... Widzisz, dzięki dotych­
czasowym moim oszczędno­
ściom zebrałem sobie na ksią­
żeczkę taką sporą kwotę, że 
w ystarczy dla obu na spędze­
nie urlopu; jeśli nie na cały 
miesiąc to przynajm niej na 
dw a tygódnie^. Myślę Stachu.

że mi tej przysługi przyjaciel*' 
skiej nie odmówisz?...

Propozycja przyjęta została 
z taką sarną szczerością z jak ą  
ją  wysunięto. Uszczęśliwieni 
przyjaciele wspólnie rozkoszo­
wali sie latem, ciepłem, natura 
i powietrzem.

Gdy jednak urlop się skof 
czył i rozjechali się znów do 
miejsc swej pracy, Roman nig 
potrafił sobie wyjaśnić przy­
czyny, dla której Stach nie pi 
sze, ani nie odpisuje na jego 
listy.

1 dopiero kilka dni temu 
choć oa zeszłorocznego urlopu 
minęło prawie 10 miesięcy, os­
trzy mai. Roman list w yjaśnia­
jący tajemnicę poprzednich’ 
wakacyj. Stach pisał w nim: 

„...Drogi Romku! W roku bie 
żacym Ty musisz przyjąć mo­
je zaproszenie. Kradzież, któ­
rej ofiarą padłem w roku ubie 
głym, nauczyła mnie istotni© 
trzeźwo myśleć. Natychmiasl 
po powrocie z urlopu otworzy 
łem sobie w P. K. O. książecz 
kę oszczędnościową i systema 
tycznie składałem na niej 
wszelkie swoje oszczędnoścb 
Zebrała się z tego poważna su 
ma i mam nadzieję, że w ystar 
czy ona dla nas obu na współ 
ny dwutygodniowy urlop. O  
kradzieży tym  razem nie bę­
dzie już mowy, bo pieniądze 
nasze strzeże największa pew­
ność i najgłębsze zaufanie...** 

Roman czytał ten list z praw 
dziwą satysfakcją. Jako posia 
daczowi książeczki szło mu nie 
tyle o zaproszenie Stacha, ile 
cieszyła go myśl, że przykła­
dem swoim zdołał zapewnić 

rzyjacielowi spokój i beztros 
ą przyszłość.
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Juliusz Morawskisisz mnie ■ a
Wzruszające dzieje miłości dziew­

czyny z ludu do arystokraty

Biedna dziewczyna, zatrudniona jako kwiaciarka w wy­
twornej restauracji warszawskiej; zakochana w hrabim Tu- 

dziewiczu, przeżyła wielki dramat: ślub swego ukochanego 
/  inną kobietą, nic wiedząc, że hrabia żeni się z bogatą Kla­
rą Demską, wbrew woli, zmuszony do tego tajemniczymi po­
wodami.

Tegoż samego dnia, kiedy odbył się ślub hrabiego, zja- 
tvi!a się jak zwykle z koszyczkiem kwiatów na sali. Była 
złamana i zboiala. Pragnęła śmierci, ale jednocześnie w jej 
inszy dźwięczały słowa przypadkowo poznanej wróżki, źe 
właśnie powinna zemścić się za zdradę.

Kiedy oczekiwała końca swej pracy za jej plecami ode­
rwał się nieobcy jej głos.

H anka ujrzała obok saabie pana Notylskiego. 
owego nieszczęsnego gościa, którego ośpaieliła się 
obrazić poprzedniego dnia za niewłaściwe zachce 
wanie, przyjaciela hrabiego Tudznewicza!

Patrzyła na niego szeroko rozwartym i oczami, 
w  których malował się lęk: czy znów ten pan  oś­
mieli się zachować się wobec niej tak  ordynarnie, 
jak  poprzedmiego dnia, kiedy był podchmielony?... 
C zy.- Raczej wrócił przed jej oczy obraz ślubu 
t orszaku, w którym  przecież był i on...

— Jakże pani ma smutne oczęta!-— powiedział 
cicho Notylski. — Drogie dziecko!... — urwał. Na 
‘warzy jego malowała się powaga.

Nie rozumiała, co mówn.
— Proszę... Kupuję wszystkie kwiaty! — zgar­

ną! pęk róż i gwoździków, wsuw ając jej banknot 
do zm artwiałej ręki. — A za wczorajsze przepra- 
czam... Byłem nietrzeźwy... — skłonił się.

Odszedł. Patrzyła za nim. Nagle oczy jej. zabły­
sły. Pośpieszyła za odchodzącym.

— Przepraszam pana... — powiedziała, zatrzy­
m ując go. — Pan mi dał za dużo... Należy się p a­
nu reszty!

— Ależ nie! Nie! Proszę to zachować!... Tak jest 
w zwyczaju!... Proszę się nie obrażać! Nie chcia­
łem pani urazić... Zrobi mi pani wielką przyjem ­
ność... Ja  rozumiem... Ja wiem... — mówił nieskład 
trie, a spojrzenie jego w yrażało wielkie współczu­
to ..

Znajdowali się sami w przejściu do gabinetów.
— Chciałabym z panem pomówić... — szepnę­

ła H anka, wstydliwie opuszczając oczy. Na jej bla 
dą tw arz wystąpiły silne rumieńce.

— Ależ proszę bardzo! Z przyjemnością! — za­
wołał Notylsfai. — W każdej chwili!...

— Czy nie zechciałby pan poświęcić mi paru  
minut czasu, może w dzień?... Tutaj nie mogę... Nie 
wolno.

— No, tak... Ale ja  każdej chwili... Kiedy pani 
zechce... A może. Proszę mmie źle nie rozumieć... 
Może ja  panią odwiozę do domu? Dobrze? Niech

pani na to pozwoli, a będę szczęśliwy!...
— Bardzo panu dziękuję... Pan jest bardzo u- 

przejmy...
— Zawiniłem wobec pani i chciałbym to jakoś 

odpokutować! Nie jestem wcale taki zły i nieprzy­
jemny. Ale wczoraj byliśmy wszyscy pijani... Będę 
na sali do tej pory, aż pani będzie mogła opuścić 
lokal. Nie chciałbym, żeby na panią tu  plotkowali... 
Wyjdę trochę wcześniej i zaczekam w samocho­
dzie. Taki duży. srebrny wóz... Z łatwością pani 
go pozna. Ja  zresztą będę uważał!..

Usiadł przy stoliku i zamówił sobie wino.
Dyskretnie wodził wzrokiem za dziewczyną, 

która znów z pełnym koszyczkiem krążyła ocięża­
łym krokiem po sali wśród dymu, wśród zaczer­
wienionych męskich tw arzy i wymalowanych ko­
biecych twarzyczek, blada o patrzących w dal 
wielkich niebieskich oczach, jakby  zabłąkana z in­
nego świata, nie wadząca i nie słysząca, co się dzie­
je wokoło niej.

— Psiakrew! — m ruknął do siebie Notylski. — 
Ona jest napraw dę piękna! Piękna!... — powtó­
rzył. G dyby chciała, ozłociłbym ją!... Ale nie ma 
co gadać!... To przecież ta sama, z którą Celek 
przed dwoma laty miał się żenić!... Słyszałem o 
niej. O na i ja!... Co tu gadać! Do mnie może przy 
lgnąć tylko kobieta dla pieniędzy!,., ly lko  dla pie­
niędzy!... Nie łudź się, Antosiu, że ona chce poga­
dać z tobą, boś je j się podobał! Ani nawet dla two­
je j setki, którąś je j w etknął skrycie w rękę!... Ona 
chce się czegoś dowiedzieć o Tudziewiczu. Na pew­
no!... I co ja  je j mogę powiedzieć?... Że odbył się 
ślub, że towarzystwo było liczne i jakieś nieco mie­
szane?... Że Celek siedział sztywny, jak  na pogrze­
bie?... Że... niech wszyscy diabli wezmą!... — roz­
gniewał się. —- I żebym był nie hrabią, ale nawet 
królem Anglii, to bym właśnie dla takiej dziewczy­
ny postąpił jak  książę Windsor! Powiedziałbym: 
bierzcie cały sklepik i dajcie mi święty spokój!... 
Być kochanym prawdziwie i kochać samemu z ca­
li] pewnością, że znajduje się oddźwięk w drugim 
sercu, że to nie chciwość, nie wyrachowanie, nic 
złudzenie, nie maska! Czegóż się tobie, stary ko­
niu, zachciewa?! Ech, Antoś, naiwny marzycielu!.. 
No, ale chyba już czas!... — spojrzał na zegarek.

Zapłacił rachunek i w kilka minut później za­
siadł do swego samochodu tak ciciio, że nawet nie 
obudził śpiącego przy kierownicy szofera.

Usiadł wygodnie, by obserwować wyjście z re­
stauracji i nie przeoczyć dziewczyny.

Czekał dosyć długo, zanim ukazała się z bocz-

neero wyjścia, z bramy, smukła postać, skulona jod 
nak i przygarbiona.

— Nieładnie chodzi! Powinna się prosto trzy 
mać! — pomyślał Notylski.

Otworzył szybko drzwiczki i dziewczyna wsn 
nęła się do samochodu.

Obudził więc szofera i kazał mu jechać.
— Na Sienną — powiedziała Hanka. — Taife 

mieszkam:
— Chyba się domyślam, dlaczego zechciała pa* 

ni prosić mnie o rozmowę — zagaił Notylski, pa­
trząc z nieukryw anym  zachwytem na jej delikat' 
ną twarz, k tóra w mroku w ydała mu się wręcz zja­
wiskowo piękna,

—-A może się pan myli?...
Spojrzał na nią zdziwiony.
— Doprawdy... Tak to pani powiedziała zagaa* 

kowo, że teraz przestałem być pewny... Czyżby 
więc nie chodziło...

Zaprzeczyła żywo ruchem głowy.
— O tym, co było wczoraj, co było nawet dzi* 

nie chcę mówić... chcę  mówić o zupełnie czymś in 
nym.

— Doprawdy, zupełnie nie rozumiem!... NotyJ 
ski był coraz bardziej zdumiony.

— Chcę mówić o sobie i o... panu — szepnęła -•> 
ledwie dosłyszalnie.

— Jak? Co pani powiedziała? — zapyta! Nor 
tylski, gdyż wydało mu się, że się przesłyszał.

— O panu i o sobie — powiedziała wyraźniej.
— Jeszcze nic nie rozumiem! — przyznał szcze­

rze, nie umiejąc powiązać tych dwóch osób w tej 
chwili, najbardziej go interesujących: własnej oso­
by i siedzącej tak blisko niego zadziwiająco pięk­
nej dziewczyny.

— Ja wiem, kim pan jest — powiedziała. — 
jest pan  bardzo bogatym człowfekiem, który włas 
ną pracą i zdolnościami dobił się wielkiego ,mająt* 
ku. Praw da?

— Tak jest. Ale jak i to ma związek?.,. — z mars* 
czyi brwi. I przez jego głowę przemknęła niejniła 
myśl: — Czyżby ona chciała w jakiś sposób sko ­
rzystać z moich pieniędzy?... Nie. to nie licuje 
z nią!

— Wiem, że nie wstydzi się pan  tego, że kiedyS 
był biedny i raczej nie z powodu bogactwa do pana 
gam ą się ci młodzi panowie utytułow ani i wielu 
muych ludzi, tylko dlatego, że wszyscy pana lubią. 
Chyba, że pan jest trochę podchmielony i w tedy 
nie zawsze wiadomo, co się stanie...

— O, proszę mi wybaczyć!... — przerwał, cią- 
glc nie mogąc się domyśleć, dotąd zmierzają slow* 
dziewczyny.

— Dlatego i mnie łatwiej z panem mówić, niż 
z kimkolwiek innym...

— jestem pani bardzo wdzięczny za szczerość 
i miłe słowa... C zuję się od tej chwili szczerym pa­
ni przyjacielem, z którym  pani może śmiało o 
wszystkim mówić w przekonaniu, że postara się 
pan ią  zrozumieć wedle najlepszych swych inten­
cji...

— Wierzę panu... Wierzę też swej intuicji, któ­
ra mnie zawiodła tylko raz jeden w życiu... Ale 
o tym nie warto mówić... A moja intuicja mówi, ii 
pa ma dobre serce!...

— Chciałbym je paui okazać! Mówię szczerze!.. 
Słucham więc dalej! — zachęcał coraz bardziej za­
ciekawiony, nie mogąc się domyśleć, do czego zmie 
rza dziewczyna. D alszy ciąg nastąpi.
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Sensacyjna powieść szpiegowska
Czekiści opuścili chatę i udali się na dalsze 

poszukiwania. W innych chatach zadawali te sa­
me py tan ia: czy nie widziano tu ta j człowieka 
w skórzanej kurtce?

I ciągle otrzym yw ali tę samą odpowiedź:
— Nie, nie w idzieliśm y.
G dy Anna M orette spostrzegła, że czekiści 

opuścili chatę i nie w racają , serce omal nie w y­
skoczyło je j  z radości. Ale m aska tw arzy  musiała 
pozostać ta sama co poprzednio: w yraz bólu i ci­
che pojękiw anie. Zapytała bardzo osłabionym 
głosem, czy nie m ogłaby otrzym ać nieco mleka, to 
ją  bowiem pokrzepi. P rzy tym  zaznaczyła, że po­
zostanie chłopce dozgonnie wdzięczna za to 
wszystko, co d la  n ie j uczyniła.

— No, ja k  się pani teraz czuje — zapytała ją  
chłopka.

— Trochę lepiej. M artwi mnie ty lko  myśl; w 
jak i sposób wrócę do domu, gdy skradziono mi 
ubranie.

— Przecież ju ż  pani powiedziałam, że je j coś 
*tie coś będę mogła pożyczyć. Będzie to w praw ­
dzie stare  i zniszczone ubranie, ale ciało będzie 
przecież okryte...

— Oh, ja k ie  pani posiada dobre serce...
A nna M orette całą dobę pozostała w  chacie

iczynmej chłopki i zaglądała we w szystkie kąty. 
należało ie j bowiem  na tym, aby  zdobyć doku- 
<nentv chłopkż

W końcu zauważyła, że przedm ioty  posiadające 
pewiną wartość, chłopka w kładaŁa do dużej brązo­
w ej skrzyni, k tó re j nie zam ykała na klucz. W no­
cy Anna M orette podkradła się do te j skrzyni i 
w yjęła  w szystkie papierki, jak ie  podsunęły się 
je j  pod rękę W skutek panujących ciemności nic 
mogła stwierdzić, k tó ry  z tych papierków  jest 
paszportem  chłopki. Z tego względu w yjęła 
wszystkie papiery, jak ie  znalazła w sk rz y n i/

Gdy zaczęło świtać, p rze jrza ła  te papiery. O ka­
zało się, że chłopka nie m iała m etryki w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu. Posiadała tylko po­
tw ierdzenie w iejskiego sowietu, że nazyw a się 
„A leksandra D auiłow na Rogożyna i że urodziła 
się w roku 1900 we wsi Twerskoje**.

Anna M orette wsunęła ten dokum ent do sien­
nika, na którym  spała, a resztę papierów  umieś­
ciła z pokrotem  w oronzow ej skrzyni.

Z rana Anna Morette czuła się już „doskonale*4. 
Zakom unikowała o tym  z radością chłopce. Ta 
w ręczyła je j  starą, podartą koszulę, suknię z sa­
m odziału i czerwoną chustkę na głowę.

W stro ju  tym Anna M orette w yglądała ja k  ty ­
powa rosyjska wieśniaczka. Chłopka nie dała jej 
pantofli, ani pończoch z te j prostej przyczyny, że 
ich nie miała i że sama chodziła boso.

G dy chłopka na chwilę wyszła z izby, Anna 
M orette w yciągnęła z siennika je j m etrykę i wsu­
nęła ją  za suknię.

Następnie jeszcze raz serdecznie podziękow a­
ła chłopce za wszystko, co dla niei uczyniła i za­
pewniła ją , że ja k  tylko wróci do domu, odeśle jej 
to, co od niej pożyczyła.

— Nie opłaca się, gdyż i tak to wszystko jest 
bardzo zniszczone — uśmiechnęła się chłopka.

— Niech Bóg panią zachowa w sw ej opiece — 
rzekła Anna M orette, mocno ściskając je j  dłoń.

Pożegnawszy chłopkę, Anna M orette ruszyła 
yf drogę. Je j bose, piękne nogi nęciły m ijających  
ją  chłopów, którzy spoglądali za nią oczyma peł­

nymi pożądliwości.
Anna M orette szła obecnie przed siebie bez 

żadnego celu. Różnego rodzaju  plany krąży ły  je j  
po głowie. Najgorszym  ze wszystkiego była ta  
okoliczność, że plany te były związane z w ydat­
kami pieniężnym i, a Anna M orette nie posiadała 
grosza p rzy  duszy.

Przeszedłszy około siedm iu kilom etrów, od­
czuła zmęczenie. W yciągnęła się więc w traw ie 
\ zaczęła się zastanaw iać nad tym, co należało w 
danej chwili uczynić.

I oto nagle w umyśle je j  zrodził się nowy plan.
Plan ten był następujący: W róci do miasta, 

zgłosi się do pierw szej lepszej fabryki i poprosi
0 pracę. W iedziała, że w ostatnicli czasach bardzo 
wiele dziewcząt w iejskich przybyw a do miasta
1 szuka tu ta j pracy. Z tego też względu je j  po* 
stępowanie nie wzbudzi w nikim podejrzenia. 
Nosiła stró j wieśniaczki, chodziła boso, posiadał* 
dokument, czego je j było w ięcej potrzeba?

W fabryce nie poznają je j. S tró j w iejski znacz 
nie bowiem zmienił je j w ygląd zew nętrzny. Pra* 
cując w fabryce zdobędzie środki na utrzym anie. 
W mędzyczasie zaś nawiąże kontakt z Londynem 
i będzie szukała sposobów w ydostania się stąd.

Anna M orette podniosła się i ruszyła w dalszą 
drogę. Nasunęła głębiej na czoło chustkę, k tó rą 
je j ofiarow ała chłopka. Przechodząc obok m ałe­
go strum yka, Anna M orette p rze jrza ła  się. Po raz 
pierwszy w życiu nie posiadała przy  sobie lu* 
sterka! Stw ierdziła z zadowoleniem, że wygląda 
jak  praw dziw a rosyjska wieśniaczka, że najzdol­
niejszem u nawet czeluście nie wpadłoby na myśl. 
iż ma przed sol a niebezpieczną agentkę, Annę 
Morette.

Anna M orette szła szybkim krokiem  w stronę 
miasta. K ilka razy zatrzym ały ją  patrole czeki 
stów i żołnierz^

— Dokąd? Dalszy ciąg jutro*



TADEUSZ RYS*

STRZaSFM QCfl POUJIEfcC O  B O H A T E R S T U JIE , -» 
m ifcO Ś C I ? P O Ś W IĘ C E N IU

Iwanow, który przybył do szpitala, do swej kochanki, 
tancerki, zauważył Jadwigę i natychmiast aresztował ją. W 
tym samym czasie odbywała się sprawa w sądzie wojen­
nym Tadeusza Orlińskiego. Na zapytanie przewodniczące­
go sądu, czy przyznaje się do winy, Tadeusz wstał i dono­
śnym głosem powiedział:

— Nie, panie przewodniczący, żadnego prze­
stępstwa nie popełniłem.

— C*y przyznaje się oskarżony do tego, że brał 
udział w licznych zamachach na władzę?...

— Tak, przyznaję się.
— Czy przyznaje się do tego, że bądź to sam 

rzucał bomby, bądź to innych do rzucania bomb 
n&kianiał?

— Tak, przyznaję się.
— A zatem przyznaje się pan tym samym do 

tego, że jest pan przestępcą?
— Nie, panie sędzio, do żadnego przestępstwa 

Qie poczuwam się wcale. Czy jest przestępcą ten, co 
napadnięty w lesie przez bandytów, sam się broni.

Purpurow a twarz carskiego generała, tw arz o 
kształc ę mopsa jeszcze bardziej nabiegła krwią. 
Chrapliwym  głosem zapytał:

— A któż to pana napadł w lesie?
— Nikt.m nie nie napadł, ale moi bracia Polacy, 

są dzień w dzień ofiarą, napaści i pogromów, rabu­
ją  ich dobytek, najlepszych ich synów katu ją  w 
kazamatach więzień i lochach... A ci, co napadają, 
m ają rewolwery w ręku, podczas gdy napadnięci są 
bezbronni. My nie chcemy dłużej pozostawać w roli 
maltretowanych psów... Ńie chcemy dłużej całować 
bata, który nas bije... Na przemoc odpowiemy prze­
mocą...

Głos Tadeusza stawał się coraz donośniejszy, 
przewodniczący sądu miał zam iar przerwać jego 
słowa, ale asesor szepnął mu coś na ucho, tak, że 
ohydna twarz generała znów sposępniała i znie­
ruchomiała pod maską.

Tadeusz wiedział, że już nic nie ma do stracenia. 
Bez względu . ną J e g a ^ ą ę h ^ a n ię ^  t^ a ż ą  go na 
śmierć. Toteż na pożegnanie chciał rzucie'"w twarz 
swoim prześladowcom słowa pogardy i potępienia.

— Stwierdzam raz jeszcze z całą stanowczością 
— mówił Tadeusz, — że nie popełniłem żadnego 
przestępstwa. Natomiast łajdactwo popełniają ci 
wszyscy rzekomi mężowie stanu, którzy m altretu­
ją  nasze dzieci, n :e pozwalając im uczyć się w 
szkołach języka polskiego, ci wszyscy, co nasze 
dzieci oraz ich rodziców potrafili tratować kopy­
tam i carskich koni. Wina jest tych, co wielki nasz 
naród oddali w ręce Skałlonów i Paszkiewi- 
czów i Murawiwych!

Na tw arzy prokuratora ukazał się trium fujący 
uśmiech. Jego zadanie jest teraz ułatwione. Nie bę­
dzie teraz długo przemawiać. Oskarżony sam sie­
bie grzebie.

Czy nie należy mu się kara śmierci chociaż by 
za takie bezczelne przemówienie przeciw carowi ?

Czy nie należy mu się kara śmierci chociażby 
za nazwanie ministrów carskich katam i?

A Tadeusz, nie zważając na uśmiech prokurato­
ra grzmiał nadal donośnym głosem:

— Panowie sędziowie. Oskarżacie mnie o to, że 
ja  syn ubogiego polskiego kowala i zaharowanej 
praczki nie chciałem pogodzić się z tymi Polakami,

którzy całują bat, co nas tak  boleśnie smaga... Czy 
popełniłem przestępstwo dlatego, że chciałem z na­
szej ziemi wygnać kozaka z piką i nahają?... Nie, 
panowie, ani kolbami, ani pikami, ani batem a na­
wet nie prowokatorami w rodzaju Charewicza nie 
zdołacie nas zastraszyć. Nie zmusicie nas do tego, 
byśmy pogodzili się z ciemięzcami...

Tadeusz chwilę nabrał tchu. Mówił tak  głośno, 
tak  dobitnie, że glos jego rozlegał się daleko poza sa­
lę, na korytarzu.

— Powiadam jasno i wyraźnie. Nie zaprzesta­
niemy walki, nawet po mojej śmierci, nawet po 
śmierci setek takich osób jak  ja. Dziesięć powiesi­
cie, a dziesiątki staną do walki, nie ma bowiem ta­
kiej siły na świecie, która zmusi nas, by łazić przed 
wami na czworakach, zginać karki

Tadeusz odetchnął i usiadł. Oficer, na tw arzy 
którego ukazał się ironiczny uśmiech, zapytał:

— Czy ma pan  mi jeszcze coś do powiedzenia?
— Nie.

Czy może pan  nazwać swoich współpracow­
ników?

— Nie.
— Czy chce pan  w yjaw ić jak ą  rolę odgrywała 

Jadwiga Izdebska?

— Czy zna pan w ogóle Jadwigę Izdebską?
Nie.

— Czv przyznaje się pan do tego, że zamordo­
wał pan komisarza policji w Otwocku?

— Powiedziałem już, co sądzę. Prowadzimy woj­
nę z najeźdźcą. Na wojnie padają kule, ludzie giną, 
ale zabicie wroga nie jest morderstwem...

— A zatem przyznaje się pan do zabicia komi­
sarza Suchotina?

— Przyznaję się nie do poszczególnych czynów, 
ale do faktu, że prowadziłem nieubłaganą walkę 
przeciw tym wszystkim, co gnębią mój naród.

— Inaczej mówiąc, przyznaje się pan do wszyst­
kiego?

— Przyznaję się do tego, że godnie i mężnie wal­
czyłem o praw a oraz interesy moich braci Polaków, 
prżyznaję się, że nigdy nie korzyłem się przed k a­
tem, że nigdy nie całowałem bicza, który nas sma­
gał!

— Pytam  tylko o to, czy przyznaje się pan do 
zarzucanych mu przestępstw? — niespokojnie prze­
ryw a mu przewodniczący. — Pańskie frazesy nie 
obchodzą mnie.

— Odpowiedziałem na to pytanie.
Po tym oświadczeniu Tadeusza, na salę wkro­

czyli jeden po drugim świadkowie. Przeważnie są 
to szpicle i policjanci.

Potem przewodniczący sądu odczytuje zezna­
nie prowokatora Charewicza, który bał się jak  wi­
dać zjawić się w sądzie, wobec czego odczytano tyl­
ko jego zeznania, złożone przed sędzią śledczym.

A oto przewodniczący sądu oświadcza:
— Proszę na salę jako świadka pana pułkowni­

ka Iwanowa...
Przed pulpitem stanęła wysoka, otyła postać puł­

kownika Iwanowa. Wchodząc na salę spogląda na

ławę oskarżonych trium falnym  wzrokiem, jak  gdy­
by chciał powiedzieć Tadeuszowi:

— A widzisz, mam cię w końcu i ciebie kara  te* 
raz nie minie!

Przewodniczący zwraca się z przyjacielskim u* 
śmiechem do pułkow nika:

— Sąd będzie rad  wysłuchać zeznań pana pul 
kownika w sprawie oskarżonego Tadeusza O rliń 
skiego...

Iwanow rozpoczyna swe zeznania:
Któż to jest Tadeusz Orliński? O, to jeden z naj­

bardziej niebezpiecznych terrorystów , to ich prze 
wódca! Posiada szereg informacyj świadczących o 
tym, jak ą  rolę odgrywał w organizacji... Pozostaje 
w kontakcie z najbardziej niebezpiecznymi bunto- 
wszczykami, z centralą, k tóra w Galicji szykuje 
powstanie, przeciw państwu...

— Orliński to ucieleśnienie buntu i anarchii! — 
wołał Iwanow. — Nawet Polacy potępiają o.
Oto czytamy w ich prasie, że Orlińscy unieszczęsli 
w iają cały naród... la k  oto dzisiaj pisze w swym 
wstępnym artykule znakomity pisarz... Tacy jak  
on podszyw ają się pod miano szlachetnych ludzi, a  
w rzeczywistości są to zwykli bandyci, co z kas rzą­
dowych rabują pieniądze na p ijatyki i orgie!

Tu nagle wstał z miejsca Tadeusz i spokojnym 
głosem zwrócił się do przewodniczącego:

— Czy mogę świadka o coś zapytać?
— Proszę bardzo...
— Panie pułkowniku, jak  nazwać takiego, k tó­

ry z cygarem w ręku podchodzi do bezbronnego 
człowieka, by mu wypalać wrzody w policzku, ja k  
pan nazwie człowieka, który sadza aresztowanych 
do wanny z wrzącą wodą, powodując ciężkie opa­
rzenia. Czy człowiek, który każe pchać igły pod 
paznokcie jest niewiniątkiem czy też bestią?

— To za mało, za mało dla was! — przerw ał Iw a­
now pytanie Tadeusza.

Ą po-tym zabrał gips prokurator, k tóry  wygłosił 
krótkie przemówienie.

Nie chcę długo mówić. I po co? Przecież oskar­
żony sam przyznał się do wszystkich zarzucanych 
mu przestępstw. Tacy jak  on powinni od daw na 
wisieć na szubienicy.

— Zło należy wyrwać z korzeniami. Niech sobie 
tacy jak  on raz na zawsze w ybiją z głowy niepod­
ległość.

Potem zabrał głos znakomity adwokat, obrońca 
Orlińskiego. Starał się wykazać, że nie ma mowy 
o żadnych morderstwach, bowiem chodzi tu  o ide­
ową walkę. Trzeba zrzumieć duszę człowieka, któ­
ry wszędzie widzi tylko poniżenie i ucisk, który 
walczy o sprawiedliwość.

— Panowie sędziowie, — zakończył swe prze­
mówienie adwokat — nie jest przestępcą ten, kto 
walczy o wolność swego kraju. Sądzę, że sąd nie 
pozwoli, by tak młode i ofiarne życie zostało przed 
wcześnie zakończone...

Po przemówieniu adw okata — oświadczył.prze­
wodniczący:

— Głos ma oskarżony dla wygłoszenia swego 
ostatniego słowa!

D alszy ciąg jutro.

Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki

„Kim był
zamordowany"
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Twórca Uskowa ks. BMziński
o A c ^ f o t f z l  3 5 » # e c l e
Zbliżający się term in otwar 

cia w Liskowie w ielkiej w y­
staw y „Praca i ku ltu ra  w si’4 
każe przypomnieć zasługi wiel 
kiego działacza społecznego, 
którego imię nierozerwalnie 
związane jest z ideą Liskowa, 
jako  ogromnego ośrodka spól 
dzielczego — ks. p rała ta  W a­
cława Blizińskiego.

W łaśnie w r. b. przypada 35- 
lecie jego . niezm ordow anej 
pracy, k tórą ubogą i ciemnej 
wioskę przekształcił na wzoro 
w y ośrodek pracy.

Ks. W acław Bliziński uro­
dził się w W arszawie w 1870 
roku. Po ukończeniu gim na­
zjum w W arszawie, a semina­
rium duchownego we W łodaw 
ku do r. 1900 pełnił obowiązki 
w ikariusza katedry  we Wło­
cławku i prefek ta szkoły rze­
mieślniczej. W styczniu 1900 
roku ks. Bliziński objął p ara­
fię Lisków, w daw nym  powie­
cie tureckim , obecnie w pow. 
kaliskim.

Rozpoczął on swą pracę w 
warunkach najtrudniejszych 
wśród głębokiej ciem noty u- 
bogiej ludności liskow skiej

skich, tępiących zapamiętale 
każdy objaw  budzenia się du ­
cha narodow ego. i instynktu 
wspólnoty społecznej.

Mimo to w łaśnie w  Lisko- 
wie, jako  pierwsza w całej b. 
Kongresówce, pow staje w iej­
ska spółdzielnia p.u. „Gospo­
darz44, wysiłkiem całej parafii 
przy poważnych ofiarach p ie­
niężnych ks. Blizińskiego, 
dźwignął się dom ludowy, po­
w staje kolo M acierzy Szkol­
nej i szkoła ipolsika w Łisko- 
wie.

Uświadomienie narodow e 
pogłębia saę, rozw ija się propa 
ganda za spolszczeniem samo­
rządu gminnego. Gdy z inicja 
tyw y ks. Blizińskiego zapada 
uchwala w prow adzenia języ­
ka polskiego jako urzędow e­
go gminy, rozpętuje to wście­
kłość w ładz moskiewskich, se­
rię prześladowań, aresztowań 
i rew izyj, k tóre para liżu ją  na 
pewien czas rozwój instytucji 
liskowskich.

W r. 1910 ks. Bliziński za­
kłada w Liskówie „kąpiele lu­
dowe4*, łaźnię i kąpiele dla lud 
ności w iejskiej, a przy nieh

prześladowań władz rosyj-, wspólną pralnię, zaopatrzoną

Nasad bandycki na miasteczko
TOKIO. — Według informa 

cyj otrzym anych z Seulu, ban 
da około 200 osób, uzbrojona 
w karabiny maszynowe i ręcz 
ne granaty, przekroczyła wczo 
ra j granicę biegnącą wzdłuż 
rzeki Yalu i splondrowała ko­

reańskie miasteczko graniczne 
Fu ten po.

Policja koreańska, wzmóc 
niona przez wojsko, rozproszy 
ła bandytów, którzy zbiegli na 
terytorium Mandżurii.

p r a c y
w potrzebne maszyny.

W okresie w ojny, gdy dó Li 
skowa przybyło 150 rodzin u- 
ciekinierów z Kalisza, spalone 
go przez Niemców, ks. Bliziń­
ski przedziera się z naraże­
niem życia przez linie niemiec 
kich i rosyjskich wojsk, aby 
zebrać w Warszawie fundusz 
na pomoc dla nieszczęsnych 
uciekinierów, których sam Li 
sków wyżywić nie mógł.

W r. 1918 w yprzedaje się z 
resztek osobistego m ajątku  i 
przy pomocy w iernych p a ra ­
fian i uciekinierów  kaliskich 
buduje p iękny gmach gimna- 
z ja iny  w Liskowie. W tymże 
roku zostaje m ianowany sze­
fem departam entu  opieki spo­
łecznej w ówczesnym Mini­
sterstw ie Pracy. W t . 1918 w y­
brany  został do Sejm u ustawo 
dawczego.

W 1920 r. gdy wobec zbliża­
jącej się naw ały bolszewic­
k iej trzeba bvło ewakuować 
Białystok, gdzie znajdowało 
się schronisko dla 800 sierot

s p o ł e c z n e j
polskich przyw iezionych z Ro 
sji a utrzym yw anych przez 
A m erykan. Czerw ony Krzyż, 
p rzyjm uje te sieroty pod opie 
kę Lisków. 350 dzieci zostało 
już w Liskowie — powstała w 
ten sposób nowa instytucja w 
Liskowie, zamieniona następ­
nie na małą „Fundację siero­
cińca im. Św. W acława”.

Od r. 1930 uruchomił ks. 
Bliziński stałe kolonie letnie 
w Krzyżówkach dla dzieci

Sierocińca i Łodzi. W r. 1925 
ks. Bliziński zorganizował w 
Liskowie wystawę p. n. „Wies 
polska*' k tórą zwiedziło ponad
40,000 osób.

O d r. 1926 ks. Bliziński jest 
prałatem  kapitu ły  kaliskiej. 
W r. 1923 odznaczony został 
krzyżem  kom andorskim  orde­
ru „Polonia R esdtu ta44, a w r. 
1936 Złotym Krzyżem Zasługi. 
O trzym ał także nagrodę Pol­
skiej Akadameii Um iejętności 
w Krakowie.

Mimo ogromnego rozw oju 
niezliczonych insty tucyj  ̂ li­
skowskich ks. prała t Bliziński 
osobiście kieru je całym skom­
plikowanym  aparatem  Lisko-

z | wa.

Tylko 25 milionów dolarów
pozostawił „najbogatszy człowiek” świata
NOWY JORK. -  Z pew­

nym zdziwieniem dowiedziano 
się w Ameryce, że John Rocke 
feller, uchodzący przez długi 
czas za najbogatszego człowie­
ka świata, pozostawił tylko 25 
mibonów dolarów, z czego po 
datek spadkowy pochłonie być 
może trzy piąte.

Dochód ze spadku zapisany

Z  hiszpańskiego frontu walki
MADRYT. Kom unikat urzę­

dowy donosi, iż na froncie 
S ierra w ojska rządowe umac­
n ia ją  zdobytt pozycje, odpie­
ra jąc  próby ataków  nieprzy­
jacielskich.

Samoloty rządowe ostrzeli­
w ały skutecznie pałac w La 
G rania i stanowiska pow stań­
cze na drodze do Segovii. W 
okolicach C erro  de Cabeza

kulisy biura matrymonialnego
ujawnione podczas rozprawy sadowej

Młoda panna Julianna N!au 
dot pracowała w paryskim  biu 
rze pośrednictwa małżeństw i 
prowadziła kartotekę męż­
czyzn. Zaznaczała na żółtych 
kartkach nazwiska interesan­
tów, którzy pragnęli za pośre­
dnictwem biura m atrymonial­
nego wstąpić w związki mał­
żeńskie. Nazwiska panów, któ 
rzy posiadali ponad 250,000 fr. 
w m ajątku, były wpisywane 
na niebieskich kartkach.

Tych ostatnich jednakże nie 
było zbyt wiele. Ostatnio zgło­
siła się tego rodzaju „złota ry­
ba”. Był to wielki posiadacz 
ziemski z Normandii, który 
znajdował się w kwiecie wie­
ku i zaznaczał, że nic pragnie, 
aby jego małżonka była boga­
ta. Mimo że zgłosił się on do 
biura matrymonialnego, nazwi 
sko jego nie pojawiło się na nie 
bieskiej kartce. Pannie Julian­
nie przypadł bowiem do gustu 
jego list oisany do biura ma­
trymonialnego. Postanowiła 
więc zainteresować się nim oso 
biście i nawiązała z nim kon­
takt, nie zawiadamiając o tym 
swej szefowej.

Ale właścicielka biura ma­
trymonialnego . przypadkowo 
w ykryła korespondencję, jaką 
prowadziła panna Julianna z 
bogatym posiadaczem ziems­
kim. Widząc, że wym yka się 
jej z rąk dobry interes, ponie­
waż nie każdego dnia znajdo­
wał się bogaty ziemianin, któ­
ry by chciał się żenić z biedną 
dziewczyną, wymówiła posadę 
pannie Juliannie, a ponadto o- 
skarżvta ją  do sądu o „defrau­
dację '.

Niezwykła ta historia miała

swoiste zakończenie. Ziemianin 
z Normandii, dowiedziawszy 
się jak i obrót przyjęła ta cała 
sprawa, zakomunikował pan­
nie Juliannie, że zrywa z nią 
znajomość, ponieważ nie chce 
być wmieszany w proces i nie 
chce być traktowany jak  „to­
w ar44. Panna Julianna musiała 
więc na nowo przyjąć pracę w 
biurze, pisać na maszynie i pro 
wadzić kartotekę. Sąd wziął to 
pod uwagę i uznał ją  niewinna 
„defraudacji44.

<~rande odoarto łaiwo prze­
ciwnatarcie nieprzyjaciela.

BILBAO. — Korespondent 
Havasa podaje, że powstańcy 
w dalszym ciągu podejmują 
próby odzyskania Piclemona, 
gdzie wojska rządowe umieści 
iy swe pozycje.

Obecnie powstańcy cofnęli 
się od tych pozycyj, zajmując 
stanowiska w lxerango w oko 
licach Amorebieta. Lotnictwo 
powstańcze ostrzeliwało linie 
rządowe.

Zaprzeczają tu, jakoby w 
walkach wczorajszych strąco­
no 5 samolotów rządowych.

został wyłącznie wnuczce 
zmarłego M argaret Decneras* 
Wysokość legatu przedstawia 
sumę, k tó rą Rockefeller dałby 
swej córce, matce Margaret, 
gdyby żyła ona w czasie gdy 
b. król naftowy dzielił swój 
m ajątek między członków ro­
dziny.

D ary filantropijne Rockefel 
lera i przekazanie wielu m ająt 
ków synowi spowodowały to, 
że zmarły pozostawił względ­
nie tak  malo.

H U M O R
POTĘGA WIEDZY.

M eyer został przejechany 
przez auto.

— Czy mąż mój ży je? — 
zwraca się paui M eyer do le­
karza.

— Nie! — pada odpowiedź.
M eyer podnosi się na posła­

niu:
— Nie, żyję jeszcze!
— Nie sprzeczaj się! — wo* 

la pani M eyer — pan dokto* 
wie leptej od ciebie!

Kongres Błękitnej Armii
W sobotę o godz. 18-ej w sali 

warszawskiej rady miejskiej odi.j i 
się nadzwyczajny walny zjazd de­
legatów Stowarzyszenia Wetera­
nów b. armii polskiej we Francji 
przy udziale z górą 600 członkow 
skupionych w 13 ośrodkach.

Jedynym pnnktem porządka 
dziennego obrad byt akt mianowa­
nia członkami honorowymi słowa 
rzyszenia oficerów państw kaali 
cyjnych, którzy w czasie poa/iu  
armii polskiej we Francji pełnili 
funkcje dowódców tej armii. Zo-

s*nło mianowanych 21 generałów 
francuskich z gen. Gouraad aa cz*> 
łe, oraz 41 pułkowników ze wszyst 
kich armii koalicyjnych.

Poza tym tytuły członków hono­
rowych otrzymały następujące mia­
sta, które ofiarowały armii pol­
skiej w czasie jej pobytu we Fran­
cji i Włoszech sztandary: Paryż,
Yerdun, Nancy, Belfort, oraz Me­
diolan, Turyn, Bergamo, Chirano.

Po uchwaleniu przez aklamację 
powyższych wniosków — zjazd wy­
słał depeszę hołdowniczą do Pana 
Prezydenta R. P.

Wykrycie fabryki fałszywych monet
Na czele „przedsiębiorstwa”  stał znany przestępca
Od pewnego czasu ukazały 

się w W-wie fałszywe monety 
dwuztotowe. Nie pochodziły o- 
nc z w ykrytych ostatnio kilku 
fabryk fałszywych monet, co 
dowodziło, że istnieje jakaś in 
na jeszcze fabryka. Powstać o- 
na jednak musiała niedawno,

159.060 robotników strajkuje
w amerykańskim przemyśle metalowym

CHICAGO. S trajk  w prze­
myśle m etalowym w stanach 
Illinois, Indiana i Ochio objął
150.000 pracowników.

Między stra jku jącym i za­
znaczyły się ostatnio gwałtów 
ne tarcia na tle tego, k tóre z 
organizacyj robotniczych ma 
ją  reprezentow ać robotników 
wobec pracodawców. W ytw a­
rza to atmosferę dużego n ie ­
pokoju.

W  pobliżu Chicago poste­

runki stra jku jących  otoczyły 
całkowicie jeefną z fabryk  sta­
lowych, gdzie pomimo s tra j­
ku pracu je  2.000 robotników, 
którym  żywność dostarczona 
jest z poza fabryki.

Dwie inne w ielkie wytvvór- 
nie stali są całkowicie nie­
czynne. Miały one wykonać 
wielkie obstalunki, tak  że dy ­
rekcje będą m usiały zapłacić 
bardzo w ysokie odszkodowa­
nia. Na terenie s ta jk u  patro ­
lu ją  setki policjantów .

bowiem monety przez nią pro­
dukowane ukazały się w obie 
gu dopiero w ostatnich czasach.

Wywiadowcy policji wszezę 
li poszukiwania. Poddano ob­
serwacji kilku znanych i kara 
nych już fałszerzy, którzy o- 
statnio znaleźli się na wolności 
i dotarto do fabryki. Jak się o- 
kazało fabryka mieściła się w 
dzielnicy Kolo za Wolą, w mie 
szkaniu Jana Domańskiego 
(Janusza 54). Jest to z zawodu 
tokarz, który też, jak się wy 
jaśniło, wykouał osobiście 
wszystkie potrzebne do fabry­
kacji narzędzia.

Żona Domańskiego przeby­
wa w więzieniu, skazana na 
dwa lata za kolportaż fałszy­
wych monet, co dawało policji 
pewne podstawy do śledzenia 
Domańskiego. Onegdaj policja 
wkroczyła do jego mieszkania 
i całą fabrykę wykryła. Znale 
ziono narzędzia, surowce i goto 
we oraz półgotowe fabrykaty.

Na czele tej imprezy stał zna 
ny i karany wielokrotnie, ostat 
nio trzyletnim więzieniem, Cze 
sław Bejm, który od kilku ty ­
godni znalazł się na wolności. 
Od tego też czasu datuje się 
istnienie wymienionej fabryki.

Finansistą i zarazem prowa­

dzącym buchalterię przedsię­
biorstwa by! Wacław Biernac­
ki (Górczewska 105), u którego 
też znaleziono wszystkie pro­
wadzone przezeń księgi buchał 
teryjne.

Całą trójkę fałszerzy osadzo 
no w więzieniu.

Rocznica rzado franta ludowego
przeszła we Francji bez demonstracyj

PARYŻ. — Pierwsza roczni­
ca powstania rządu frontu lu ­
dowego przeszła w całej F rau 
cji w sposób niemal niepostrzę 
żony. Zarówno rząd, jak  i 
stronnictwa popierające go j>o 
wstrzymały się od urządzania 
jakichkolwiek masowych de- 
monstracyj, czy obchodów.

Z najw iększą dyskrecją  za­
chowała się prasą radykalna. 
Z innych dzienników prasy 
prorządowej tylko ąączelny 
organ partii organistycznej

„Populaire4' wydał specjalny 
obszerny num er p. Ł „Rok 
sprawowania władzy44, zawie­
rający szereg’ artykułów  obra­
zujących osiągnięcia w zakre 
sie reform społecznych.

Rząd zc swej strony zazna­
czył tę rocznice skromnym ban 
kietem, którym  premier Blum 
podejmował swych w spółpra­
cowników rządowych.

Więcej natomiast uwagi po­
święciły rocznicy grupy i pra 
sa opozycyjna.
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ISstrz „Admira” przegrywa z ..Borskai
Wygik 2 :0  jest wielkim sukcesem dla piłkarzy węgierskich

KRAKÓW. W sobotę, w dr u 
gim dniu jubileuszowego tu r­
n ie ju  międzynarodowego Gra 
ćovii spotkały się dwie druży­
ny zagraniczne, m istrz Austrii 
Admira i w ęgierska drużyna 
„Bocskai". Zawody zakończy­
ły się sensacyjnym  zwycię­
stwem W ęgrów w stosunku 
2:0 (0 :0).

Publiczność zebrana w licz­
bie ok. 4,000 miała możność 
podziwiać wysoki kunszt p ił­
karski szkoły w iedeńskiej i 
w ęgierskiej.

Zwycięstwo drużyny węgier 
skiej było nieoczekiwane, lecz 
w pełni zasłużone. Początko­
wo publiczność z niedow ierza­
niem patrzy ła na przewagę 
Węgrów, którzy, stosując szyb 
kie dolne podania, zdobywali 
um iejętnie teren i od pierwsze 
go momentu gry mieli więcej 
sytuacji podbram kowych.
. Z -upływem m inuty coraz 

w ięcej sym patji na widowni 
zdobyw ają sobie W ęgrzy i 
w śród aplauzu publiczności na 
p iera ją  na bram kę A ustria­
ków, którzy g ra ją  jak  gdyby 
ód niechcenia, nie w ysilając

się zbytnio i dem onstrując 
przy tym  w spaniałą g rę  gło­
wą i wszelkie arkana szkoły 
w iedeńskiej. A tak „Adm iry‘‘ 
nie umie jednak  przełam ać mu 
ru obrony w ęgierskiej, gdzie 
specjalnie w yróżniał się świet 
ny obrońca Vago. Do przerw y 
u trzym uje się w ynik bezbram 
kowy.

Po zmianie pól zagrania Wę 
grów cechuje w dalszym cią­
gu w ielka ambicja. Atak ich 
strzela dużo, lecz to słupek, to 
znów doskonały bram karz 
w iedeński P latzer stoi na 
przeszkodzie w zdobyciu bram

ki, broniąc w poryw ający  spo­
sób.

W 25 minucie P latzer dw u­
krotnie broni bliskie strzały 
napastników  węgierskich, lecz 
trzeci strzał znalazł się w siat­
ce. Zdobywcą pierwszego gola 
dla W ęgrów był Barecs. Od 
te j chwili ,,Admira“ zaczyna 
przykładać się więcej do gry, 
k tó rej tempo wzmaga się. Istot 
nie w iedeńczycy opanow ują 
teren i znacznie przew ażają, 
lecz bez efektu bramkowego.

Na domiar złego bram karz 
Platzer zaczyna sobie bagate* 
lizować grę, wychodzi daleko

Tarłswski pokonał Wittmana
na meczu Legia — Pogoń

KATOWICE. W sobotę roz­
poczęły się dwundniowe z a w o  
dy tenisowe o drużynow e mi­
strzostwo Polski pomiędzy mi­
strzem Polski miejscową Po­
gonią a Legią (Warszawa). Po 
pierwszym  dniu prowadżi Le­
gia 2:1.

Tarlow ski zdecydowanie po 
konał W itmana 6:4, 6:1, Wit- 
man tylko w pierwszym  se­
cie grał dobrze, w drugim na­
tomiast dało się zauważyć ii 
n ie'|rtFv zmęczenie i przegrał

Bratek przegrał z Tłoczyń- 
skim 3:6, 3:6. Tłoczyński był 
zdecydowanie lepszy i wygrał 
zupełnie łatwo.

W grze mieszanej para: 
G ajdżianka - Tarłow&ki prze­
grała do pary  Lilpopówna -

Tłoczyński 1:6, 6:8. Para w ar­
szawska była więcej zgrana, 
szczególnie dobrze grał Tło­
czyński. U katowiczan w yraź­
nie zawiódł Tarłow ski.

poza linię pola karnego. Ta 
nonszalancja kosztowała „Ad- 
m irę“ u tra tę  drugiej bramki, 
gdy w 43 minucie następuje 
w ypad Węgrów, zakończony 
celnym strzałem Tełeky‘ego.

Niebawem sędzia dr. LusL 
garten odgwizduje koniec me* 
czu, a publiczność rozentuzjaz 
mowana w spaniałym  pokazem 
gry żywo oklaskuje schodzą­
cą z boiska zwycięską drużyn 
nę węgierską.

Liga Okręgowa w Warszawie
Spraw a ostatecznego skła­

du ligi okręgowej p iłkarsk iej 
w W arszawie bclz ie  załatw io­
na w przyszłym  tygodniu. We 
dług ostatnich projektów  za­
rządu, liga składać się będzre 
z 12 klubów, a mianowicie: Po 
łonia, O rkan, Pwatt, Fort Be­
ma, Okęcie, H uragan. W arsza­
w ianka Ib, CWS i Legia z W ar 
szawy, Znicz z Pruszkowa z 
podokręgu robotniczego oraz 
z podokręgu radomskiego 
Czarni (Radom) i G ranat (Skar 
żysko).
Postanowiono zatem ostatecz 

nie przydzielić przedstawicie­

la podokręgu robotniczego 
ligi okręgow ej choć kluby 
robotnicze zrezygnowały z u* 
działu.

O il t zatem Znicz nie bodzie 
chciał grać, w tedy kc idy  
mecz będzie zaliczany jako 
valkover na korzyść przeciw­
nika.

Zarząd Polskiego Zw. P iłk i 
Nożnej otrzym ał w dniu wczo­
rajszym  pismo od rum uńskie­
go Zw. Piłkarskiego, w yraża­
jące zgodę na rozegranie me­
czu międzypaństwowego Pol­
ska — Rumunia w dniu 4 lip- 
ca w Łodzi.

B r & W W O  f f t . J * M € § 2 Ł Ś u !

Polka zwycięża w Londynie •
Znakomita teni.sistka pol­

ska, Jadwiga Jędrzejowska, 
zdobyła w sobotę mistrzostwo 
słynnego angielskiego klubu 
lenisowego St. Georges Hill w 
W eybridge pod Londynem.

Jędrzejow ska pokonała w 
dnale świetną rakietę am ery­
kańską Marble. Pierwszego se 
ta w ygrała A m erykanka, b ijąc 
Jędrzejow ską 6:3, drugiego se 
ta w ygrała Jędrzejow ska 6:4,

Rozstrzygającego ostatniego 
seta w ygrała również Jędrze- 
j o wska wziględini e ła t w o, w y­
kazując zarówno piękny styl, 
jak  i w yraźną przewagę nad 
swą przeciwniczką, osiągając 
w ynik 6:3.

Zwycięstwo to jest bardzo 
doniosłe, roku je bowiem Ję­
drzejew skiej dobre szanse w 
rozgryw kach światowych w 
W iinbledonie, rozpoczynają­
cych się za dwa tygodnie.

Notujemy sensacje dnia
ze u/szągsśbicb dziedzin

CZECHOSÓW ACJŁ A — FRANCJA
2i (L uę.i Wu cym zawodów międzypaństwowych

J&czypiorniaku Polsfca ^  Naeńicy
PRAGA. Po,ipiej!1w$ŁyiiL dniu mę* 

czu ten.sowego o puchar Davisa, 
Francja — Czechosłowacja, rozgry 
wanym w Pradze, prowadzi Cze­
chosłowacja 2:0.

Rodericli Menzel — pokonał łat­
wo Boussusa 6:2, 6:3, 6:4,

Heclu zwyciężył Destremeau 6:3. 
6:5, 6:2.

BELGIA — SZWECJA 1:1 
BRUKSELA. Po pierwszym dniu 

meczu tenisowego Belgia — Szwe­
cja o puchar Davisa stan meczu 
brzmi: 1:1.

Dla Szwecji zdobył punkt Schroe 
der, bijąc Nayarta 7:9, 6:2,. 6:0, 6:2.

Punkt dla Belgii wywalczył La- 
croix, bijąc Martensena 6:2, 6:0,
6:2.
JUGOSŁAWIA -  PŁD. AFRYKA 

2 : 0 .
ZAGRZEB. W Zagrzebiu rozpo­

czął się mecz tenisowy Jugosławia 
— Południowa Afryka o puchar Da 
visa.

Po pierwszym dniu prowadzi Ju­
gosławia 2:0. Pallada pokonał Far- 
cjuarsor.a 3:6, 3:6, 6:3, 6:0, 6:3. Pu- 
nec zwyciężył Kirby*ego 1:6, 6:0 
6:3, 2:6, 6:4.

MECZU SZCZYPIORNIAKA 
POLSKA — NIEMCY NIE BĘDZIE 

Polski Zw. Piłki Ręcznej zdecyio 
wał się nie urządzać w roku bieżą-

Szermiercze mistrzostwa Polski
zgiomadzg na stanie najlepsze zawostnezki

Szermiercze mistrzostwa Pol 
ski d la pań rozegrane zostaną 
w dniach 13—14 czerwca na 
sali PUW F przy ul. Myśli­
w ieckiej. Program  zawodów 
przedstaw i r  się następująco: 
.13 b.m. godz. 10 półfinały d ru ­
żynowe, godz. 12 początek fi­
nałów, godz. 16 zakończenie 
•finałów, godz. 18 początek eli- 
m inacyj indyw idualnych, 14 
b.m. godz. 17 dalszy ciąg elim. 
indyw idualnych, godz. 19 fi­
nał, godz. 21 rozdanie nagród 
i dyplomów.

M istrzostwa indyw idualne 
rozgryw ane będą o puchar 
wędrowny,, zdobyty w roku 
ubiegłym  przez zawodniczkę

śląską Stanoszkównę.
Mistrzostwa drużynowe od­

będą się po raz pierwszy o pu­
char prezesa K.S. Warszawian 
ka pułk. Leopolda Gebla.

W zawodach drużynowych 
bierze udział 6 zespołów, a 
mianowicie dwie śląskie, 2 
łódzkie, i dwie warszawskie 
(drużyna lwowska wycofała 
się), zaś w zawodach indywi­
dualnych startu je  20 zawodni 
czek. Obsada tegorocznych 
mistrzostw jest zatem rek ord o 
wą. Obowiązek urządzenia 
trzech ęliminacyj w każdym 
okręgu zatem, że od ilości.za­
wodniczek zależy ilo-ść drużyn 
na mistrzostwacb Polski, • w

Lasko w-s! a.

s i ła  kluby i okręgi do zwrócę: 
nia baczniejszej uwagi na szer 
m i erkę kobiecą.

Składy drużyn przedstaw iać 
się będą następująco:

W arszawa I: Las 
D u cii-Ma rkow ska, Se r ini.

W arszawa II: Hercokowa, 
Ornocliówna. Szrejderowa 
(rez. Go ryńska).

Śląsk I: Stanoszkówna, Ga* 
nenzówiia, Żyłkówna.

Śląsk II: Buleudzianka. He- 
rzożanka, Wieczorkówna (rez. 
Dobrska).

Łódź ł: Rajchmanowa, Mai* 
czakówna, Świerszczewska.

Łódź II: Koralczykówna, J. 
M a te za k ó wn a. R a to o tdó wn a;

natomiast w związku z przygotowa 
niami do mistrzostw świata w roku 
przyszłym we Wiedniu, projektowa 
ne jest prowadzenie jednej z okrę­
gowych reprezentacyj niemieckich 
na kilka meczów do Polski z repre­
zentacjami miast.

W dniach od 5—17 lipca zarząd 
PZPR organizuje w Pt/znaniu obóz 
treninguwo - instruktorski w szc'y 
piorniaku, na który zaproszono jed 
nego ze znanych trenerów niemiec­
kich. Na obozie tym zarezerwowa­
no 10 miejsc dla nauczycieli W. F. 
w szkołach.
ŁÓDZKIE HAZENISTKI ZAPRO­

SZONE DO JUGOSŁAWII.
Polski Związek Piłki Ręcznej o- 

trzymal swego czasu dla łódzkiej 
reprezentacji hazeny zaproszenie 
na udział w turnieju organizowa­
nym przez klub HASK w Zagrzebiu 
w dniach od 14—25 czerwca. Ostat­
nio zarząd PZPR wyraził już zgodę 
na wyjazd łodzianek, obecnie cho­
dzi tylko o załatwienie praw finan­
sowych.
ADMIRA NIE PRZYJEDZIE DO 

WARSZAWY.
Zarząd Warsz. OZPN projekto­

wał sprowadzenie mistrza Austrii. 
Admiry na wtorek do Warszawy 
na mecz z repr. Warszawy. Wiedeń 
czycy odpowiedzieli w piątek, że 
nie będą mogli przyjechać, wobec 
czego zawody musiano odwołać.

Najbliższym meczem reprezenta­
cji piłkarskiej Warszawy pędą za­
wody o puchar Polski z Białymsto- 
kiem 20 bm. Skład drużyny ustalo­
ny będzie 14 bm.
WARSZAWIANKA 1927 — WAR­

SZAWIANKA 1937.
W dniu 20 bm. rozegrany zosta­

nie na boisku Warszawianki cieka­
wy mecz piłkarski pomiędzy obec­
ną drużyną ligową Warszawianki a 
dru/yną Old-boyów, która wystąpi 
pod nazwą „Warszawianka 1927“. 

ZWYCIĘSTWO FRANCUSKICH 
PIŁKARZY W TOMASZOWIE.
W piątek .ozegrany został w To­

maszowie Mazowieckim mecz pił­
karski pomiędzy drużyną F. C 
Bordeaux a RKS Lechią. Zwycięży­
li Francuzi 5:2 (0:2).

Gra na ogół ciekawa, Lechia była 
drużyną niemal równorzędną, a w 
pierwszej połowie gry nawet lep­
szą.

Po przerwie piłkarze tomaszow­
scy nie wytrzymali tempa gry, na­
rzuconego przez gości.

W 23 min. pierwszej połowy gry 
vy- zamieszaniu podbramkowym 
Francuzi wbijają sobie samobójczą 
bramko. W 5 min. później Godaj

uzyskuje drugi punkt dła Polaków.
Po przerwie góś<?ie przechodzą do 

ataku i w odstępach kilkuminuto­
wych wbijają Lechii pięć bramek.

Widzów około 1000.
INDYWIDUALNE SZERMIERCZF 
MISTRZ. POLSKI PRZEŁOŻONE 

NA JESIEŃ.
W związku z wyjazdem do Pary­

ża grupy czołowych polskich szer­
mierzy (Dobrowolski, Segda, Szem- 
piiński, Suski) na wojskowe między 
narodowe zawody szermiercze 20 
do 25 bm., indywidualne mistrzost­
wa klasy A zostały przeniesione z 
27—28 bm. na 27—28 listopada.

Mistrzostwa drużynowe odbędą 
się bez zmiany w dniu 29 bm.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PIŁKARSKI W PARYŻU.

W drugiej rundzie międzynaro­
dowego turnieju piłka 1 go, roz* 
grjwanego w ramach wystawy 
światowej w Paryżu, c.lbyl się we 
czwartek mecz*.

FC Bolonia — Slavići (Praga) 
2:0 (0:0).

*  *  *
Nagrodę Egcberga, nar mniejsze 

wyróżnienie w sporcie uorwesK^ 
przyznano za rok 1936 letniej 
mistrzyni świata i rokordzistce 
świata w jeździe szybkiej na lo­
dzie, Laili Schou - Nilsen.

Nagroda Egeberga przyznawana 
jest jedynie tym spot.. wcom, kto 
rzy w kilku gałęzie cl: -portu uzy­
skują wyniki lepsze od przecięt­
nych. Jak wiadomo, poza łyżwiar­
stwem, Nilsea odno>d.i szereg suk­
cesów międzynarodowych w nar­
ciarstwie, tenisie i lekkoatletyce. 
Przypominamy, że w zjazdowym 
biegu olimpijskim 1936 r. w Gar- 
misch - Partenkirchen zawodni­
ka duńska wywalczyła pierwsze 
miejsce.

Z konkursów hip­
picznych w stolicy

NIEMIEC TIMME ZWYCIĘŻA 
W KONKURSIE ARMII ZAGRANI­

CZNEJ.
W dalszym ciągu międzynarodo­

wych zawodów hippicznych w Ła­
zienkach, odbył się konkurs armii 
zagranicznych im. ministra spraw 
zagranicznych o nagrody ofiarowa­
ne przez ministra Jozefa Becka i se 
natora ladeusza Karszo-Siedlews- 
kiego.

Zwycięstwo odniósł p. Timme 
Niemrv na koniu Nordlnnd.



OSTATNIE (WIADOMOŚCI

Z TEATRU DL J. SŁOWACKIEGO
Dziś teatr nieczynny. 

REPERTUAR KIN:
Bagatela: „Kaprys pięknej pa- 
ni“ i rewia „Po krakowsku**. 
Promień: „Walc królewski** 
Stella: „Rok 2000“ i „Ręce na 
stole**.
Sztuka: „Cyrk na okręcie** i 
„90 minut postoju**.
Świt: „O czym marzą kobiety** 
Ueieeha: „Bengalski tygrys** i 
„Kusicielka**.

Wanda: „Robin Hood z Eldora- 
do“

Zorza: „Ucieczka**

NOCNY DYŻUR APTEK:
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą, pi. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbaeba 
Dietla 36.

Podgórze: „Pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27.

KRAKÓW: godz. 12.15 Kilka 
informacji; 12.25 Koncert z płyt; 
13.35 Koncert symfoniczny z 
płyt; 15.05 Krakowski dziennik 
sportowy; 15.10 Pogadanka: „Bi­
lans sezonu teatralnego**: 15.25 
Płyty; 18.00 Lekka muzyka or­
ganowa z płyt; 18.15 Francuska 
muzyka symfoniczna z płyt; 
18.45 Lokalne wiadomości spor­
towe; 23.15 Muzyka taneczna z 
płyt.

KRONIKA KRAKOWA
P rze c iw  krzyw dzie emerytów

D RUKARNIA
M O N O P O L

IW KRAKOWIE 
NA GRÓDKU L. 2
Telefon Nr. 173-02 .
wykonuje druki wszelkiego  
rodzaju, jak: c z a s o p i s m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd

solidnie - szyLLo - łanio

ZUCHWAŁE ŚWIĘTOKRADZ­
TWO NA CMENTARZU POD 

KRAKOWEM.
Kilka dni temu zauważono, iż 

w nocy jacyś osobnicy skradli na 
cmentarzu w Zielonkach przy­
twierdzone do drewnianych krzy 
ży cynowe i blaszane krucyfik­
sy w ilości kilkudziesięciu.

W sprawie tej prowadzone są 
energiczne dochodzenia.

TAJEMNICZA ŚMIERĆ 
NAUCZYCIELKI.

Przed kilku miesiącami we 
wsi Święta Wola w pow. kosow­
skim zginęła w tajemniczych o- 
kolicznościach — nauczycielka 
miejscowej szkoły, Nowakówna. 
Popiero przed kilku dniami dzie­
ci pasące było w lesie natknęły 
się na ludzki szkielet. Po ubra­
niu rozpoznano \w łok i Nowa- 
kówny. Policja prowadzi energi­
czne dochodzenie.

ZUCHWAŁE WŁAMANIE
PRZY UL. KRAKOWSKIEJ.
Wczoraj o godzinie 19.50, wie­

czorem, nieujawnieni na razie 
sprawcy, za pomocą łomu żelaz­
nego dostali się do mieszkania 
Rubina Mingelgruna przy ulicy 
Krakowskiej L. 33 w Krakowie, 
gdzie splądrowali mieszkanie i 
skradli gotówkę w kwocie 3.160 
zł. oraz różną biżuterię, wartości 
559 zł.

Protestacyjne zgromadzenie 
emerytów kolejowych w Krako 
wie odbyło się dnia 28 maja br. 
w ogrodzie ZZK.

Referat o ciężkim położeniu 
emerytów i o obecnej sytuacji 
wygłosił p. Mastek.

Następnie członkowie Komite 
tu Międzyzwiązkowego Kabat i 
Stączek złożyli sprawozdanie z 
z delegacji do Rządu, Sejmu i 
Senatu, ostro krytykując ‘baga­
telizowanie spraw emerytalnych 
przez czynniki miarodajne.

W dyskusji mówcy protesto­
wali przeciw bezprawiu i krzyw 
dzie jaką emerytom wyrządzono 
zabierając im 25 proc. lat służ­
by zaborczej. Wysłano w tej 

j sprawie depeszę do Prezydenta 
| Ilz. następującej treści:
• „Zgromadzeni emeryci w Kra 
kowie proszą usilnie o postawie 
nie noweli do dekretu emerytal 
nego na porządku dziennym oh 
radującego Senatu**.

Również została uchwalona 
następująca rezolucja:

„Zebrani emeryci, wdowy i re 
Zebrani emeryci, wdowy i ren­

ciści po wysłuchaniu sprawozda­
nia o losie projektu rządowego, 
mającego uregulować kwestję 
obniżonych zaopatrzeń i rent, 
uchwalają:

1) podnieść głos jaknajenergi- 
czniejszego protestu przeciwko 
niepostawieniu sprawy emery­
tów na porządku dziennym ob­
rad nadzwyczajnej sesji Sejmu i 
Senatu, uważając, że jest to lek­
ceważenie tragicznego położenia 
ludzi pracy, którzy dla Państwa 
oddali swe siły, a których wpro­
wadzona obniżka wysługi eme­

rytalnej o 25 procent, po wielu 
już poprzednio dokonanych ob­
niżkach zaopatrzeń zepchnęła 
na dno nędzy, niedostatku, ska­
zując na wygłodzenie,

2) domagać się, by Rząd spra­
wę zaopatrzeń emerytalnych 
przeprowadził przez Senat w o- 
becnej sesji nadzwyczajnej;

3) wezwać posłów i senatorów

do zajęcia się powyższą sprawą, 
by położyć kres bezprzykładne­
mu w praworządnych państwach 
odbieraniu praw nabytych i ska­
zywaniu emerytów na śmierć gło 
dową;

4) domagać się jak najkatego- 
ryczniej natychmiastowego znie­
sienia podatku nadzwyczajne­
go".

F f ę l c i i o  P a t i i

WYNIKI ZAWODÓW 
PIŁKARSKICH:

Liga:
A. K. S. — Wisła 4:2 
Pogoń — Ruch 2:1 
Ł. K. S. — Warszawianka 5:0 

Klasa A:
P odgórze— Mafckabi 1:1 
Nadwiślan — Garbarnia I b. 1:0 
Grzegórzecki — Korona 1:1 
Wawel — Unia 2:0 
Krowodrza — Zwierzyniecki 2:0 
Tarnovia — Olsza 1:0 

Klasa B:
Kabel — Sparta 7:0 
Hagibor — Łobzowianka 3:2 
Siła — Jutrzenka 2:1

Owłosienie zbyteczne doprowadza wiele pań zwłaszcza 
obecnie w porze wywczasów i pobytu na plaży, do pra­
wdziwej rozpaczy. — Nowy środek „RAZOL DLA PAN44 
inoże najlepiej i hajskuteczniej temu zaradzić. — Środek 
ten o miłym zapachu, łatwy w użyciu, pozwala każdej 
pani usunąć zbyteczne owłosienie w przeciągu kilku mi­
nut. — Ilość wystarczająca na 15 razy kosztuje 1.50 zł. 
Sposób użycia dołączono. Może więc pani za kilka gro­
szy usunąć szpecące Jej urodę zbyteczne i nieestetyczne 

owłosienie.
Ponadto propagujemy: — Nowość — dla Pań! — Nowo­
czesny środek kosmetyczny „BELLOT*4 usuwa w sposób 
mechaniczny zbyteczne owłosienie. Usuwa włos wraz z 
cebulką — bez śladu. Zawiera zupełnie nieszkodliwe 
składniki. Cena reklamowa zł. 3.—. Do nabycia we firmie

I. s c h o n w &l d
K R A K Ó W , D IE T L A  51

Na żądanie WPani usuwa się owłosienie we firmie. 
Nie krępujące wejście przez sień na lewo.

(iwarantujemy ża skutek. A w razie nieskuteczności —- 
zwracamy pieniądze. — Jeśli powyższe panią zaintereso­
wało, to proszę również o tyin zawiadomić Swoje Szan. 

Przyjaciółki, które WPani będą wdzięczne.

Strajki w  Krakowie
Kraków jest obecnie widownią 

niezwykle ciężkich walk straj­
kowych. Po strajkach budowla­
nych,ziemnych i piekarskich 
uwagę społeczeństwa krakow­
skiego przykuwa strajk okupa­
cyjny w firmie “ Iskra-Karmań-  
ski„. Strajk ten trwa już: 4 ty­

godnie i nic nie zapowiada rych 
łego końca gdyż właściciel przed 
siębiorstwa p. Chyżewski działa 
jąc zgodnie z ogłoszonym nie­
dawno tajnym okólnikiem prze 
mysłowców - oświadczył, że nie 
będzie per t r ak tował  z robotnika

mi dopóki nie opuszczą zabudo­
wań fabrycznych. Również we 
fabryce‘*Polski Przemysł Stru­
nowy,, trwa od 2 tygodni okupa 
cyjny strajk. W tym wypadku 
strajk ma na celu nie dopusz­
czenie do redukcj i  3 robotnic.

0 obniżkę komornego
Donoszą nam, że Związek Lo­

katorów i Sublokatorów okręgu 
łódzkiego wystosował do Rady 
Ministrów memoriał, w którym, 
przedstawiając położenie loka­

torów domaga się między inny - 1  się ze względu na położenie naj- 
mi dalszego przedłużenia dzia- szerszych rzesz lokatorskich, ob- 
łalności ustawy o ochronie loka- niżenia ustawowego komorne 
torów*. Ponadto związek domaga I go“.

Wstrząsający wypadek przy ilicy Grodzkiej
Wczoraj o godz. 17. 10 Kata­

rzyna Mazgaj, lat 55, zamieszka­
ła \v Woli Justowskiej L. 51, por 
wiat Kraków, jadąc tramwajem 
od ulicy Grodzkiej w kierunku 
ul. Zwierzynieckiej, na linii 6-ej,

SAMOBÓJSTWO Z ROZPACZY 
PO ŚMIERCI ŻONY.

Antoni Słomnicki, kupiec Iwo- 
wski powiesił się z rozpaczy po 
śmierci żony.

na Placu WW. Świętych naprze­
ciw* ul. Brackiej wyskoczyła z 
tramwaju w biegu- tak nieszczę­
śliwie, ze,upadając na bruk do­
znała w strząsu mózgu i ogólnych 
obrażeń całego organizmu.

Wezwane Pogotowie Ratunko­
we przewiozło Mazgajową do 
Szpitala św\ Łazarza, na Od­
dział cbururgsczny.

Stan zdrowia Mazgajowej jest 
ciężki.

Zniżki In kii
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 

Ważna tylko w dniu 9 czerwca 1937

NA KRAKOWSKIM BRUKU.
Wczoraj między godz. 8 a 9-tą 

skradziono z mieszkania przy ul. 
Kremerowskiej L. 2, portfel 
wraz z kwotą 140 zł i różnymi 
dokumentami, na szkodę Dra 
Lehra Eliasza.

Policja krakowska aresztowa­
ła Martyńskiego Eugeniusza, lat 
23, malarza pokojowego, za kra­
dzież złotego pióra wiecznego, 
wartości 33 zł. z kieszeni mary­
narki, na szkodę Ignacego Śle- 
dziowskiego, urzędnika. — Pió­
ro odebrano i zwrócono poszko­
dowanemu.

ZASTRZELENIE BANDYTY.
W czasie pościgu bandyta Pro- 

kopik schronił się przed policją 
we w si Czyże, ha stychu w domu 
Sakowskiego. Wezwany do pod­
dania się Prokopiuk wyskoczył 
ż domu i zasypując oblegającą 
go policję strzałami z rewolweru 
usiłować zbiec, lecz: został, za­
strzelony.
STRAJK „POLSKI46 W FABRY­

CE KORNGOLDA.
Od 19 maja r. b. trwa strajk 

„polski** w fabryce Korngolda.
Robotnicy zażądali wobec 

niskich zarobków podwyżki płac 
o 25 proc. i zawarcia umowy 
zbiorowej. Żądania te fabrykant 
odrzucił. Wobec czego robotnicy 
przystąpili do strajku.;

W inspektoracie pracy odby­
ły się rokowania celem zlikwi­
dowania zatargu, jednakże skut­
kiem oporu pracodawcy nie dały 
do tej pory żadnego rezultatu.

Strajkujący postanowili wy­
trwać w akcji aż do zwycięstwa.
USTALENIE CEN MAKSYMAL­
NYCH MĄKI ŻYTNIEJ O PRZE 
MIALE 0 — 82 proc. i chleba.

W łączności z wejściem w ży­
cie z dniem 1-go czerwca br. dal­
szych rozporządzeń, określają­
cych przemiał żyta na mąkę 
82 proc., Miejska Komisja do 
w*yznaczania cen, na posiedzeniu 
w dniu 3-go czerwca b. r., przy 
współudziale reprezentantów U- 
rzędu Wojewódzkiego i Staro­
stwa Grodzkiego, przeprowadzi­
ła kalkulację cen mąki żytniej i 
chleba, na podstawie której Pre­
zydent wyznaczył, z ważnością 
od 5-go czerwca b. r. następują­
ce ceny maksymalne:

mąki żytniej przemiału 82 pro 
cent za 100 kg. 32.75 zł.;

mąki żytniej przemiału 82 pro 
cent detalicznie za t kg. 0.37 zł.;;

1 kg. chleba żytniego pytlowe­
go z mąki 82 procent 0.33 zł.

Winni żądania lub pobierania 
cen wyższych ulegną surowym  
karom administracyjnym.

Lotem podróżujemy: 

najbardziej komfortowo 

najszybciej,

wygodnie
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